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W-wa, Widok 21, 
ameman 


druk, „Matador* 


Wątrota jst fi 


=" Zaniećżyszczona krew wsku- 


tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do 


cia, mdłości, język obłożony. 


horoby złej przemiany materii 


niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 


Warszawa, Now! 


Gena: 10 groszy, Rok. VI. 


ltrem dla krwi. 


z naturą kuracją jest normowa- 
nie czynności wątroby i nerek. 
Przeszło dwudziestoletnie doś- 
wiadczenie wykazało, że w cho- 
robach na tle złej przemiany ma- 
terii, chronicznego zaparcia, ka- 
mieniach żółciowych, żółtaczce, 
artretyśmie ma zastosowanie 
Cholekinaza H, Niemojewskiego 
Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 


„GHOLEKINAZA H, NEME spó 


y Świat Nr. 5, 
oraz apteki i składy apteczne, 


Mussolininie pomoże Hitlerowi 


jeśli nie zdoła wyciągnąć korzyści z „awantury“ wojennej? 


SALZBURG. Niedzielna rozmo | Mąckansen oraz główni członko- 


wa hr. Ciano z kanclerzem Hit- 
lerem rozpoczęła się o godz, 11-ej 
i trwała do godz. 12.15, 

W. czasie konferencji, podobnie 
jak w sobotę obecny był minister 
von Ribbentrop. Po rozmowie z 
kanclerzem obaj ministrowie 

spraw zagranicznych powrócili 
de Salzburga, gdzie w hotelu „Oe- 
sterreicher Hof” odbyło się Śnia- 
danie, w którym wzięli również 
udział ambasadorowie Attolice i 


Fabrykowana historia Polski 


przez biuro pana Goebbelsa 


BERLIN. Prasa niemiecka w 
swych atakach na Polskę zaczy - 
na omawiać historię Polski, in- 
terpretując ją w sposób bardzo 
swoisty, Jako przykład może 
służyć twierdzenie pism niemiec 
kich, że to tylko „liberalno - ro- 
tyczne” traktowanie historii i 
„znaczna. proparanda" zrobiły z 
rozbiorów tego 


kiej i brytyjskiej misji wojsko- 
wej z przedstawicielami armii 
sowieckiej trwały 8 godziny. W 
godzinach po południowych człon 
kowie misji francuskiej i bry - 
tyjskiej zebrali się w ambasadzie 


Egipska misja wojskowa 


przybywa wkrótce do 


STAMBUŁ. Wkrótce ma przy - 
być do Turzji egipska misja woj 
skowa. Misji przewodniczyć bę- 
dzie generał Huesnue Hlzeidi Pa- 
sza dowódca artylerii, Do składu 
misji wchodzi szereg wyższych 
oficerów armii egipskiej, a w tej 
liczbie dyrektor szkoły wojsko = 
wej w Kairze, 

Zadaniem misji będzie zapozna- 


Nieproszona wizyta 
'niepożądanego Niemca 


STRASBURG. Prasa alzacka po 
daje, że pod konine ubiegłego ty- 
gódnia Otto Abtez cheia} powró- 
cić do Francji, przedstawiając na 
granicy francaskiej paszport, 0- 
patrzony ważną wizą francuską. 


CHICAGO. Niejaka Langerowa, 
żona. bogatego 'żydowskiagą; przęr 
mysłowca z Częth popęłniłaż tu 
samobójstwo wraz” „z dwojgiem 
małych qyieci, skacząc, okna; 18. 
piętraoNiotelu „Zónżwóćs". | | 

Władze „sądowe! wydały deku - 

merit, 
którym zenaczono, że Langero ~ 
wa 4jopełniła sąntobójstwo, ipod] 3 
wpływenę Hepresjiy yspowodpwa - 


Halo! Halo! 


„aktu rozsądku IPolski, jej zaufania u sojuszni 
mężów stanu Í politycznej koniecz| ków, 


Trzygodzinne narady 


ii misji francusko-angielskiel 
z przedstawicielami armii sowieckiej 
MOSKWA. Rozmowy francus-| angielskiej celem odbycia wspól 


Z-okna-13-g0: pietra- « 
„skoczyła. w przepaść 


stwierdzający śmierój;,w Sttnów 7 


WSZYSÓT ni 
manej dobtoćl, piwa” aasan 


wie obu delegacyj. 

O gódz, 14-ej min. Ciano wyje- 
chał na lotnisko, skąd około gadz. 
14,30 wystartował z powrotem do 
Rzymu. Ambasador włoski Attoli- 
ce powrócił do Berlina w godzi- 
nach wieczornych. 

PARYŻ. Parsa francuska ko - 
mentuje w dalszym ciągu w ob- 
szerny sposób rozmowy w Ber - 
chtesgaden i w Salzburgu, trak» 
tując je w każdym razie z pełną 


ności* niesprawiedliwość dziejo- 
wą, wobec narodu polskiego. 

Należy stwierdzić, że wszystkie 
artykuły szyte są na jedno kopy- 
to. Przebijają z nich wyrażne wy 
tyczne niemieckich kół propagan 
dowych. Celem zaś ich jest poder 
wanie przy pomocy sfabrykowa - 
nej _n» śposóby niemiecki historii. 


ńego posiedzenia, 

W porozumieniu z delegatami 
sowieckimi ustalono, że zebra - 
nia wszystkich trzech delegace; 
odbywać się będą dwa razy dzien 
mie. 


urcii 
nie się z fortyfikacjami cieśnin 
oraz ze stanem armii tureckiej. 
W związku z wysłaniem misji e- 
gipskiej, wskazuje się tu na moż 
liwość istnienia pomiędzy Turce: 
a Egiptem porozumienia co do 
współpracy wojskowej na wypa - 
dek wybuchu zatargu zbrojnero 
we wschodniej  częńci Morza 
Śródziemnego. 


Ponieważ jed ık na posterunki 
granicznym wiadomo było, że po- 
dlega on nakazowi wysiedlenia z 
Francji, Abetz nie został prze - 
puszezony przi» yranicą i zmuszo 
ny był wrósić, da Niemiec. 


nej prześladowaniem jej rodziny 
przeż niemieckięłu narodowych 60, 
cjalistów., r + 
"Mąż Langarówej zmuszony 50 = 
sta) pprzedać:. swą,.fabrykę, ` oces 
jonęćaa milion dolarów, -A0 
1000 dol, z którymi przybył do 
Zjedn,, Posrreh mięgyczę: 
śtiwej kobiety, i „jej, dzięci „stał 
ię, wielką destóśątracja; KARE 
mieeką Czecha DR f 


m—m—- E IMM aIaŘaaaaaaaIImasamamssiți 


powściągliwości rezerwą. Na pod- 
stawie pewnych elementów, poda- 
nych przez prasę niemiecką czy 
też włoską, dzienniki paryskie wy 
suwają dziś następujące konkluz 
zje: 

Fakt, że rozmowy przeciągnęły 
się o jeden dzień dłużej, niż to 
pierwotnie zapowiadaho, świad - 


Rumunia gotowa 
do obrony 


BUKARESZT. Po powrocie kró 
la Karola 2-go do Bukaresztu od 
było się pod jogo przewodnictwem 
w sobotę posiedzenie Rady Mini- 
strów w zamku Cotroceni 

Rumuński minister=spraw za = 
granicznych Gafencu złożył spra 
wozdanie o sytuacji międzynaro- 
dowej, a prem. Calinespu omówił 
zarządzenia, podjęte przez rząd 
rumuński w celu stawienia czo- 
ta wszelkim osęntuż jnośpiom, 
0. 


LONDYN. „Sunday Express" 
donosi, że lokalne władze admi- 
nistracyjne otrzymały instrukcje, 
aby poczyniły wszystkie przygo- 
towania niezbędne do sporządze- 
nia t. zw. rejestru narodowego 
ludności. 


czy, że natrafiono na pewne trud- 
ności, następnie, że rozmowy ob- 
jęły sobą szeroki zasięg 'zagad = 
nień, a mianowicie nie tylko spra 
wę Gdańska, leez także sprawę 
Bałkanów, jak również Dalekiego 
Wschodu. 

Kanclerz Hitler į min. Ribben 
trop, — podaje w obszernym tytu 
le „Paris Midi“, — potrzebowali 
kilka dni na zrealizowanie uk 
du, który początkowo nastąpić 
miał w kilka godzin. Mussolini 
wymaga od Niemiec nowych gwa 
rancyj. Rozmowy poszły w kieran 


Trudno sobie wyobrazić — koń 
czy p. Sauerwein — by Mussolini, 
jakkolwiek wielkie żywi zaufanie 
do ministra Ciano, pozostawił mu 
decyzję przypieezętowania losu 
Włoch na konferencji, w której 
nie uważał zą stosowne uczestni- 


Dzie ń 


kt rozszerzenia rewindykacyj o= 
ai, 

Powyższy tytuł „Paris Midi“ 
wyczerpuje główne elementy in- 
formacyjne, jakie Paryż posiada 
na temat konferencji w Berch - 
tesgaden. 

Specjalny wysłannik 
Solr" Sauerwein pi 
pozwala. przypuszcz. jż konfe- 
gencin w Berchtesgaden, która 
początkowo miała ograniczyć si 
tylko do skonstatowania zgodno 
ści poglądów między Niemcami a 
Włchami, przekształciła się w sze 
roki przegląd sytuacji. Włochy 
chciały dowiedzieć się, w jakim 
kierunku zdążają i jakie korzyś- 
ci mogą wyciągnąć z awantury, w 
które ryzykują swoje istnienie. 


„Paris 
: wszystko 


BOGOTA. W Santa Marta masta 
piła katastrofa kolejowa. Najęcha 
ły na siebie dwa pociągi, przy 
czym 9 osób poniosło śmierć, 8 4 
są żko ranne, 

15 zabitych 

BUKARESZT. Pociąg paswżer- 
ski wykoleił się ubiegłej nocy 
na linii t. zw, ekspressu stmploń- 
skiego w Pietroaia. Według pierw 
rek wiadomości jest 15 zat 
26 rannych. Katastrofę spowo- 
dował zwrotniczy. 

NOWY JORK. W pobliżu miej 
seowości Reno w stanie Newada 
wykoleił się express południowej 

linij transkontynentalmej. Do- 
tychczas z pod gruzów pociągu wy 
dobyto 16-tu zabitych. 

(Dalsze szczegóły w numerze) 


Przeciw przyłączeniu Gdańska do Niemiec 


List otwarty obywateli gdańskich 


PARYŻ, Prasa francuska poda 
je o zakreślonej na szeroką skn- 
lẹ akcji antyhitlerowskiej na te- 
renie W, M. Gdańska, wyrażają: 
cej się w setkach tysięcy ulotek, 
rozrzucanych ma terenie całego 
W. M. Ulotki te zawierają list o- 


twarty spokojnych obywateli gdań jj 


skich do Forstera, którzy wypo- 
wiadają się przeciw przyłączeniu 
Gdańska do Rzeszy. 


Prasa paryska szeroko komen- 
tuje ten ewenement, konkludu- 


widoczny sposób Gdańsk, 
akkolwiek jest miastem o więk = 
szości zdecydowanie miemieckiej, 
bynajmniej nie ma oblicza na - 
rodowo - socjalistycznego i że 
hitlerowcy muszą stanowić znako 
mitą mniejszość ludności, 


11 tajemniczych pasażerów 


którzy zdołali uciec z Czech, znali plany brytyjskich 


LONDYN. W marcu bieżącego 
roku, tuż przed zajęciem Pragi 
przez wojska niemieckie, zainte 
resowanie wywołało w Londynie 
tajemnicze wylądowanie w Crey 
don samolotu z Pragi, w którym 
znajdowało się 11 Czechów, o 
których wiadomym było tylko, 
że są współprącownikami zakła 
gów, $kody.. Da tych, 11 „tale, 
niczyć pózażerów nie dopuszcza 
no wówczas żadnych dziepinika 
rzy prasa angtelska gubiła się w 
paeh co do ich tożsamości. 
Dopiero obecnie „Sunday Dis 
4 path" adkrywą rąbek tej tąjem 
nicy. Z początkiem roku biężące 
go- piszę dziennik — wsz, stkie 
brytyjskie fabryki zbrojeniowe 
były tak zawalohe robotą, że ce 
lem uniknięcia opóźnień, admira 
ligja brytyjska zdecydowała się 
żamówić.„w.i zakładach Skody 
pewne waźneęCzęści dla nowy ch 


okrętów wojennych 


okrętów wojennych, szczególnie 
zaś płyty pancerne. 

W owym czasie nikt w Londy 
nie nie spodziewał się, że woj- 
ska niemieckie wkroczą do Cze- 
chosłowacji. Celem dozorowania 
zamówień, do zakładów Skody 
udał się pewien wy: 
nik. admiralicji bryty 
irgjag ze sobą, potrzebne, 
wykresy 

pa a nagle w marcu, niemiec- 


plany i 


kładach „Bkódy, po ptrzyiahiu 
którego jeszcze tego samego dnia 
uraędnik;ów zamówił ną lotnisku 
w, Pradze specjalny samolot linii 
holenderskich. Poleciwszy piloto 
wi;zaczekać; udął się on; następ 
niedo każdego z tych 14 urzędni 
ków Skody; którzy z powodów 


rinset Setiat S.A, SA m= zl rbóńskiego 


* PIOTRKÓW, HUTNICZA. Nr. 6. 


technicznych znali brytyjskie pla 


ny i wykresy i zwrócił się do 
nich z propozycją, aby natych- 
miast udali się samolotem do 


Anglii. 

Zachodziła bowiem obawa, że 
7 pomocy narodowo = socja- 
metod śledczych, mo 
zmuszeni do ujawnie 
o brytyjskich 


e | gli oni b 
nia tego, cowięd. 


planach. Wszyscy, przystali ną 
propozycję udania się do Angli 
1 w parę godzin później, nocą, w 


towarzystwie urzędnika admira 
z [ligji brytyjskiej, wystartowali w 
kierunku Croydon, zabierając że 
sobą: v tkie wielkiej wagi 
plany i wykresy, dotyczące budo 
wy brytjskich okrętów wojen” 
nych. Obecnie urzędnicy.ci,zjkta 
rych każdy, jest rzeczoznawcą 
w.swoim, zakresie, pracują w, 
kich fabrykach zbrojenia 


oraz znakomite napoje 
chłodzące i lemoniady. 


„Pokojowe załatwienie sprdójy Gdlańs (IIB _. W Tientsnie u 
nu, że odbyła i tam się wczoraj 
PARYŻ „Paris Soir" i „Intranj Według dalszych doniesień | ską. Świeca o m aims EA pogłoski o Jalciejś „inicjaty= festacja organizowana przez 
nej formie pogłoskę o nowym pla | ckhardt, który znajduje się już rys w rodzaju koncepcji z prof Antybrytyjskiej, 
go, rozwiązania sprawy Gdańska | projektem do Londynu i wręczyć | burga i z Berchtesgaden mówią, | Zarówno Paryż, jak i Londyn zolucję, domaga, aja cą=się. wznao+ 
dzącej niewątpliwie ze źródeł| Pogłoska ta uważana jest w Pa | nym tematem rozmów. bec tych manewrów niemieckich skiej na wszystkich obszarach, 
prosił do Berchtesgaden wysokie | puszczony przez Berlin w stro | kłą zaciekłością kontynuuje kam | nowisko Francji i Anglii w spra chi 
prof. Burckhardta, aby wręczyć | dzający nową ofensywę antypol| 3) Z centrali propagandowych | na ustalone i znane jest dokład wW Boliwii 
onehionych narodów ich e propisani zed 
0 $ il 08 ojd miał zniesienie cenzury praso+ 
Straszna Śmierć 
działająca we Francji i Anglii | wić na Polskę. Czytamy w niej | skou emigranci zde ve Francii, | będnej solidarności między na~ RZYM. Znany zawodnik sa» 
chów i Słowaków. Jak podaje| „Kdo pak pracuje s Polaky | skym narodem a vytvorit bra- | migracji polskiej tu, we Francji, telk odniesionych W wypadl 
odezwa ta stwierdza, że Czesi i nezbytnosti solidarity mezi nami | cuje z Polakami, niech dokłada | rodem polskim i wytworzyć bra | Samochodowym ran. 
W dalszym ciągu odezwa po- 
którzy uczyli się u naszych pow | sień z Bośni w szeregu podgór- 
Wagony runęły z mostu do rzeki — 20 zabitych i wielu rannych | Odezwa została nielegalnie |skich plagą mieszkańców stały 
szymisty expressu transkontynen |łe. Wagon restauracyjny i ostat | dwóch wagonach, które spadły d a w odpisach z rąk do |pocy 2 BAr, Ją 3 sta jen 
katastrofy były następujące. metrów runęły z mostu do rze | moście, mimo spiętrzenia się po- 
ki. 
wjeżdżał na most na rzece Hom | we śnie. Ponieważ wypadek wy | mi wstrząs. 
OROR BoktwaJZCE AA MA t CJĘ CHINOWO-CHMIELOWA Gaseckiego (z Kogutkiem) 
EPE eae MPE E o o r a 
r] 
szynach. Za nią.weszło na | bliższych osiedli, akcja rątiink: pozwolił wież 3 ` Blokada w. Tięntsinie 
cji władz japońskich x Tientsj-|ne z całą szczerością, gen. Mu- 
a iemn worzeg a ni I nu opuścił rano Tokio i wraz ze|to wyraża ubolewanie z powodu 
Jas współpracownikami powTó- | stanowiska, zajętego ostatnio w 
Ra przedstawił raz jeszcze roz 
pewniają, iż projektowany no- | chu kolejowego. Dworzec będzie | susowe. przez Japonię blokady koncesji |basadorze brytyjskim w Tokio 
przeznaczony będzie wyłącznie | Wiadomości na ten temat po | dza się. Jest to jeszcze jeden do- resy działań wojskowych w Chi-| nerała wykazują całkowite zrozu 


Str. 2 a i ar eem ZA m 
E Po 
TOKIO. Donoszą z Tientsi: 
rem... Chamberlainowi 
Nowy plan Hitlera ma być przedstawiony prem. = eo pl > BCE 
sigeant'* przynoszą w sensacyj- | dzienników paryskich prof, Bur | fakty: = Mussoliniego, bądź też o pla | miejscowy komitet t, zw. Ligi 
nie kanclerza Hitlera „pokojowe | w Niemczech, ma udać sięztym| 1) Wszystkie informacje z Salz | Burckhardtem. Na manifestacji uchwalono ie 
Według tej pogłoski, pocho- | go premierowi Chamberlainowi |że sprawa Gdańska była głów- | zachowują całkowity spokój wo | fonia propagandy _ antybrytyj- 
niemieckich, kanclerz Hitler za | ryżu za nowy balon próbny wy| 2) Prasa niemiecka z niezwy- |przypominając jedynie, że sta- zajętych przez Japonię w Chie 
go Komisarza Ligi w Gdańsku | nę Warszawy i Londynu, poprze | panię antypolską. wie Gdańska zostało już od daw 
mu swój projekt. mocarstw osi nadchodzą niejas | nie Berlinowi. 
nie ma cenzury prasy. 
minister propagandy zarządzić“ 
wej w całej Boliwii. 
Znamienna odezwa emigracji czechosłowackiej 
Emigracja czecho - słowacka, | Słowacy winni całkowicie posta | a polskim narodem. Skrze pol- | starań by ich przekonać o niez- rekordzisty 
wydała doniosłą odezwę do Cze | m. in. muzeme navazati styky s pol-| mi i narodem polskim. Dzięki e mochodowy Lami zmarł wsku- 
Polska Agencja Informacyjna, | vynasnażi se, aby je presvedcil o | trske syazky...", czyli: „Kto pra | możemy nawiązać kontakt z na 
ozna Niedźwiedzie porywają 
B ti | kj h n a 0 d wołuje się na przykład czeskich konie i owce 
S la S l Za a p ag stańców polskich. skich miejscowości _ Bośniań 
CHICAGO. Według zeznań ma | szyn, pociągając za sobą "i estat avi wa większość zginęła w przemycona na teren protekto= |5ię_ ostatnio niedźwiedzia, które 
talnego, który wykoleił się wczo | nie dwa wagony pociągu oderwa | do rzeki.. Natomiast liczba 0- rąk. i pastwisk konie, krawy i owce 
| ZER O 10 E REY CER B 0 0-0 BA ar win 
ciagu, jest stosunkowo nieznacz| Przy WŁOSÓW wypadaniu, łupieżu, łysieniu 
darzył się w okolicy górzystej i 
most jeszcze kilka wagonów, jed |wa była utrudniona, 
i nie była wymierzona przetiw Brytanii 
ił samolotem do Tientsinu, rokowaniach przez stronę brytyj- 
BERLIN, W dobrze poinfor- | dzie o zupełne odcięcie dworca | ny reprezentacyjny dworzec, Wy wój konfliktu w sprawie Tientsi-| Gen. Muto wyraża się jednak z 
wy dworzec kolejowy, który no|więc czynny tylko w wyjątko-| Jak zatem widzimy, wersja o brytyjskiej w Tientsinie było ko-|sir Robert Craigie i jego współ. 
dla przyjmowania dostojników | oficjalny biuletyn nie | wód, iż nowocześni dyktatorzy [nach i miało na celu niedopusz- | mienie sytuacji Japonii, zwraca 


działaczy niepodległościowych,| SARAJEWO Według donie- 

ratu i jest przez ludność czeską! w znacznej liczbie, schodząc w 
raj w stanie Newada, szczegóły |ły się i z wysokości kilkunastu | fiar w wagonach pozostałych na 

W chwili, gdy pociąg z normal| Katastrofa nastąpiła w nocy i|na, bowiem wagony stalowej s - 
ną szybkością 95 km. na godz. |większość pasażerów zaskoczyła | konstrukcji wytrzymały olbrzy stosuje sie mydło CHIN0GO-CHMIELOWE l ESEN- 
w dziwny. sposób, ale utrzymała | w miejscu dość odległym od naj 
nak już piąty wagon wyleciał z ! Z dwudziestu śmiertelnych ofiar myślnie rozkręcony. 
"TOKIO. Gen. Muto, szef delega j wisko Japonii zostało zdefiniowa 
budują w Berlinie! wywiadzie moowym wat |skę 

mowanych kołach berlińskich za | od publiczności i normalnego ru |konanie ma być niesłychanie luk nu, stwierdzając, że zarządzenie | jak największym uznaniem o am- 
sić będzie imię Mussoliniego, | wych wypadkach. tajemnym dworcu — potwier- niecznością, nakazaną przez inte- | pracownikach, którzy zdaniem ge- 
zagranicznych,  goszczących w |mieckieh kolei państwowych |postępują starymi drogami: obok | czenie do pogorszenia sytuacji w|się natomiast przeciwko osobie 


Berlinie lub dla wyjazdów dygni |„„Deutscher Verkchzsdienst". B Biu | rozpaczy i nędzy ludu — blichtr, stosunkach między przedstawicie | ambasadora brytyjskiego w Chi- 
tarzy niemieckich. letyn ten, informuje, że w Ber |parady, tajemne zamki, a obec | lami brytyjskimi a wojskiem ja-|nach, sir Archibald Clerk Kerr, 
W obu wypadkach chodzić bę linie ma być wkrótce wybudowa nie nawet „prywatny“ dworzec. pońskim na Dalekim Wschodzie. |którego raporty spowodować mia 


Hi l | Stwierdzając dalej, że w spra-|ły sztywną postawę rządu bry + 
itler marzy 0... Wołyniu! 


wie rokowań tientińskich stano = tyjskiego. 
_ Zydzi z Austrii 
Sensacyjny list Niemca do rodziny w Polsce 
Dziesiątki listów, jakie nad- | jednak swych krewnych na Woły- jaż po Ural. 


chodzą do zamieszkałych na Wo- niu, by tutaj nie sprzedawali swejj Te motywy widocznie skłoniły e kd A ią pe złe drei 

łyniu kolonistów niemieckich od |ziemi i do Niemisc nie przyjeżdza | dowództwo wojsk rosyjskich w a „następnie do Abisynii grupa |si wchodziliby tu w rachubę 

ich krewnych z Rzeszy dalszych i|li, bowiem w Ni zesh jest na-| czasie wielkiej wojny do wysied- pięciu ekspertów z Wiednia, |ci uchodźcy austriaccy, którzy 

najbliższych są bez wyjątku go- dzieja, że jeszcze będzia inaczej | lenia kolonistów niemieckich z ża- ; wydelegowana przez działającą już w liczbie 15 tys. ' majdują 

ryczą, żalem i łzami pisane. O-|i „..tym biednym Niemcom na Wo mieszkałych przez nich kolonii i za zgodą władz niemieckich ży” się we Włoszech. 

negdaj nadszedł do jednego z|łymiu będzie się lepiej powodzić",| wywiezienia ich wgłąb Rosji aż dowską organizacje emigracyje 

Niemców na Wołyniu list z Prus,| Bardzo ciekawa i charakterysty|na Syberię. Liczba pozostałych |na „Stow.  Gildemestera' 

który jest jaskrawym przeciwi: czna aluzja, Każe się nam do-|na Wołyniu kolonistów zmniej- Celem wyjazdu delegacji ma 

stwem wszystkich poprzednich. |myślać, że i do Wołynia wodzo-|szyła się z ćwierć miliona do kil być omówienie z władzami wło 

Poprostu, jakgdyby był pisany | wie III Rzeszy roszczą sobie pre- | kunastu tysięcy, po wojnie część skimi w Rzymie, a następ. prze 

ręką ministra propagandy. tensje. ich powróciło z Rosji na Wo - owane TRA "miejscu mõis 
Autor listu jest robotnikiem! łyń. Dzisiejszy stan liczebny osiad wości osiedlenia w Abisynii 

folwarcgnym. Pisze, że wiedzie| Nie od rzeczy będzie w paruļłych na Wołyniu kolonistów nie- 

mu się doskonale, ta jego sytu- |słowach wspomnieć o zacząckach | mieckich wynosi zaledwie 50.000 P 7 i N l ik 

acja materialna poprawiła się o |kolonizacji niemieckiej na Woly -| osób. Oczywiście opływają oni tu ozegnaā w swym 0i u 

150 proc. A więc: zajmuje z żoną |niu, która rozpoczęła się już w|taj w dobrobycie H H 

dwa komfortowe (!) pokoje, pra- |końcu 18-go wieku. Niemiecki] Wracając do autora zacytowa- a witał w Londynie 

cę ma bardzo lekką, bo dozląda |Drang nach Osten przybiera wjnego na wstępie listu warto jesz-| NOWY JORK. W dzisiej zdziwienie Amerykanki, gdy w 

tylko koni, pracuje 8 godzin dzien |tym czasie żywiołowe rozmiary. | cze dodać, że mimo dostatku, w ja szych czasach nieustannego | poniedziałek w Ameryce Sout- 

nie i pobiera 7 marek tygodnio- |Przeszło pół miliona Niemców |kim opływa, tęskni on za wiśnia -| przyśpieszania komunikacji hampton powitał ją znów w por 

wo zapłaty. Prócz tego dziennie 4 |emigruje na wschód, z tego nra|mi i innymi owocami, bo tego transatlantyckiej zaczynają się | cie mąż. 

litry mleka i deputat miesięczny, |Wołyniu osiedla się 200.000. Mo|w Niemczech brak. zdarzać wypadki, które jeszcze 

na który składa się: cetnar psze- |tywy emigracji były czysto go-| List ten przypominaw  swym|przed kilku laty były zupełnie| Zagadka jednak wkrótce się 

niey półtora cetnara żyta, 2|spodarcze, jednak szereg publi -|stylu wiadomości radiowe  p.|nie do pomyślenia. wyjaśniła. Mąż w., sobotę 

cetn. ziemniaków, 3 cetn. drze- |cystów, zarówno polskich _ jak| Goebbelsa o mrących z głodu w| Na parowcu „Normandie” |wsiadł na samolot transatlane 

wa i węgla oraz 3 klg: smalcu i 2 |rosyjskich, wskazywało na dziw-| Polsce Niemcach, którzy żywią odjechała we środę z Nowego tycki „Clipper” i w poniedzia* 

kgl. ełoniny. ne tworzenie kolonii niemieckich się korą drzewna, a których dzie Jorku do Londynu pewna ie łek na 2 godziny przed przybye 
Mimo tych rozxoszy, w ja-lna najważniejszych liniach stra|ci są rożjeżdżane  najcięższymi |kanka p. Pont + Mils, Na pa em „Normandie” wylądował 
kich antor listu opływa, prosi ontegicznych, począwszy od Wisły | czołgami. = lstani żegnał ją mąż. Jakież było w Southampton. me 


„Związek Gildemestera” opra 
cował już protest planu koloni- 
zacyjnego, AE w 
pierwszym okresie budowę 5siu 
osiedli żydowskich na terenie 
Abisynii. 


reme 


Nr. 224 


Zyczenia 


Pan Kac z samego raña przy 
u Fret a A 
— Dziś są urodziny moje 
wspó Kona. Trzeba mu > 
Pi 
— Pójdziemy do niego? — 
pytała żona. 
„— Nie. Złożymy mu życze: 
nia przez telefon, Dzieci chodź- 
cie R szał 
i rodzina zebrała się przy 
telefonie, a Kac z uroczy» 
stą miną połączył się z solini- 
zantem, 


— Hallo! Kto przy telefonie? 
— odezwał się po drugiej stro» 
nie głos pana Kona. 

, — Ja, moja żona, moja córka 
i sym. 

— Ale kto mówi? 

— Mówię tylko ja. 

— Który ja? 

— Kac. 


GRE Aha.. Co pan 


si 


— Złożyć panu życzenia, 
— Życzenia?., Niech będzie! 


j pan, 
Pan Kac odchrząknął i zas 
czął: 
owi Panie Kon. Z 


Po drugiej stronie pan Kon 
przerwał mu niecierpliwie. 
— Mów pan prędzej! Bez 


— Co się panu tak śpieszy? 
zdziwił się Kac. 

— Bo pan nie jest jedyny 
który mnie dziś będzie składał 
Życzenia. Ja mam dzisiaj przy» 
jąć jeszcze kilkadziesiąt ży- 
czeń. Się dosyć nasłucham, 
Mów pan krótko i zwięzłowa- 

— już sie robi. A więc kocha 
ny panie Kon! Z okazji... 

— Znów pan zaczyna od 
wstępu? Proszę zaczynać odra« 
za od życzeń! Nol Gadaj pan, 
co mi pan życzy. 

— Ale panie Kon! Nie moż- 
na zaczynać od razu od życzeń. 
Ja muszę najpierw wymienić 
z jakiej okazji. 

„Nie trzeba. Sam wiem z 
Gs Pan py RO Ra 
na należy. Życz pan i adaj 
słuchawkę! 

Pan Kac 
wspólnika 

— Jak 


poczuł się tonem 

lotknięty. 

lrwonię z życzeniami 

ył się — to mam pra» 

wo mówić tak długo, jak mi się 

poh N FAN mabig nie bedziesz 
tował, jak mam mówić, psia 

krew. 


— No to mów pan już! Nie 
mam chrpliwości stać przy tele 
forie! 

— Zaraz. Zdenerwowałem się 
dps pana i teraz nie mogę mó 
wić 


— Nol 
—Zaraz, 
Í et Życz lepi już do chos 
ery! Jak mam o jeszcze 
czekać? ji 
—Co za poganianie, psia 
krew! — wybuchnął pan Kac — 
Ja nie jestem pański smarkacz, 
żebyś pan na mnie krzyczał! 
— Źyczysz pan, czy nie? 
„= Jak mi się zechce! Pan mi 
nie ręzkazuj! 
— Ja odłożę słuchawkę! 
— Odłóż! Mam cię gdzieś! 
— Idjota! 
— Sam idjota! 
Łobu 


rz! 

— Sam łobuz! Kreryn: Unam 
ordynarny! Ja ci życzę.. Złam 
ręce i nogi ja ci życzę! Bydlę! 

I pan Kac 
cił na widełki słuchawkę. 
Napolem Sadek. 


1920 — 15 sierpnia — 1939 


Dnia 15 sierpnia 1920 r. nie wackiej Masarykowi, Dowodził im 
wielu tylko ludzi było w Buropie, wymownie, że Warszawa musi 
którzy jednak liczyli się z taką upaść, że nikt i nic już nie może 
możliwością, że może przecież |jej pomóc, co zresztą wielkiego 
Warszawa się obroni, a Polska 
odeprze najazd. Ażeby Polska 
mogła pobić bolszewików na gło- 
wę i zupełnie rozgromić ich ar - 
mię, o tym z pewnością nikt nie 
myślał, Przeciwnie, powszechna | 
była opinia, że Warszawa, a z nią 
i Polska, padnie — į tak zakoń- 
czy swój krótki a niechlubny ż 
wot pańśtwo sezonowe, jak wte- 
dy nas ironicznie nazywali Niem- 
cy. Gdańskie gazety tak były pew 
ne klęski polskiej, że nie czeka - 
jąc na wiadomości z Warszawy, 
już 15-go rano wydały 
nadzwyczajne z doniesieniem: walki. 

Warszawa padła. To było rozumowanie logiczne, 

Obszernie opisuje te ówczesne |ale to nie byłó prawdą.  Cofała 
nastroje, panujące w Europie, an- |się tylko północna część frontu 
gielski mąż stanu, lord d'Aber - | polskiego, południowa część od- 
noon. Wraz z ambasadorem fran- | stępowała powoli, w boju, zucho 


stnieć nie może. 

Zresztą trzeba przyznać, że dla 
ludzi, którzy nie zmałi Polski i 
narodu polskiego, rozumowania 
o klęsce były logicznym wnioskiem 
istniejącej sytuacji. Armia pol- 
ska cofała się przez dwa miesiące 
na olbrzymiej przestrzeni od 
Berezyny do Warsżawy. Ani razu 
nie udało jej się Rosjan pow: 
strzymać. Przez tak długie co- 
fanie się musiała ulec  rozprę- 
dodatki , żeniu i nie była zdolna do dalszej 


jouskim Jusserandem wysłani oni |wując całą swoją siłę nienacaszo 


byli do Warszawy przez swoje |ną, musiała jednak odstępować, 2- 
rządy w specjalnej misji, W Pa- |by nie narazić się na oskrzydlenie 
ryżu znajomi gorąco  odradzali |od północy. A į półn. część fron- 
d'Abernoonowi podróż, barwnie |tu cofała się nie dlatego, że woj- 
przedstawiając mu niebezpieczeń- jska były zdemoralizowane i uwa- 
stwo, na jakie się naraża, że do- |żały siebie za pobite, lecz z powo 
stanie się do niewoli bolszewie« |du błędów dowództwa.  Stwier- 
kiej. Mówiono d'Abernoonowi i |dza to wyraźnie w swojej książ- 
Jusserandowi takie rżeczy także |ce „Rok 1920* Marszałek Piłsud 
z ust wysoce odpowiedzialnych. |ski i wykazuje te błędy. Dla tych 
Po drodze do Warszawy złożyli | wojsk, by im przywrócić pełną 
obaj dyplomaci w Pradze wizvtę zdolność i wartość bojową, wszys 
prezydentowi republiki czeskosło+ 'tko sprowadzało się do tego, aby 
aaa A O a aa 


( om oq - dną NIMƏNId śpoqij 


= m 
» 
Ostatecz'a detyzja Japoni. 

w sprawach euronejsk.ch zapacnie w bież, tygodniu 

TOKIO. Premier Hiranuma, Wedlug informacji japońr 
który spędzał week - end na wy |kich kół urzędowych ostatecze 
brzeżu w pobliżu Hayama, ne decyzje co do stanowiska 
przyjęty by wczoraj przez cesa“ | Japonii wobec obecnej sytuacji 
rza, przedstawiając mu sprawo: |politycznej w Europie, zapadną 
zdanie z ostatnich obrad gabine |najdalej w połowie bieżącego 
tu tygodnia. 


Włosi przygstowują się 


do uderzenia na Kanał Sueski 

KAIR. Krążą pogłoski, że Wło, wzmocnienia oddziałów, strzegą 
si koncentrują swe wojska nad | cych granicy między Egiptem a 
granicą egipską, przygotowując , Włoską Libią. 
się do uderzeniana Kanał Sueski | W poniedziałek do portu w Su 

Rząd egipski wydał w związ ezie przypłynęły statki, wiozące 
ku z tym szereg zarządzeń dla | 7.000 żołnierzy indyjskich wszel 
przyśpieszenia przygotowań o- | kich formacyj i broni, 
bronnych. Oddziały te mają być natych 

Do Kairu mają przybyć duże | miast przewiezione nad granicę 
transporty wojsk indyjskich dla | Libii, 


So: iety subskrybują pożyczkę 
MOSKWA. Wyłożona do |została subskrybowana w wyso 
subskrypcji 2-go sierpnia druga | kości 7 miliardów 502 milionów 
transza pożyczki wewnęł:znej | rubli. 
w wysokości 6 miliardów rubli | Termin subskrypcji został 


przedłużony do 20 sierpnia. 
W Jerozolimie nie ma spoko.u 


Bomba zraniła 12 osób 
JEROZOLIMA, Wybuch joficera arabskiego 
bomby, rzuconej wczoraj rano | «ntyterrorystycznych. 
w grupę Żydów zranił 12 osób, Wydano zakaz opuszczania 
w tym 6 ciężko. ESA po 24%ej, Przeprowas 
Poza tym dzono liczne rewizje, które dor 
dwóch Arabów prowadziły do ujęcia sprawcy 


14 osób poniosio śmierć 


w strasznej katastrofie lotniczej 


formacyj 


donoszono, iż 
zamordowało 


RIO DE JANEIRO. Wodno 
płatowiec amerykański w chwi- 
li wodowania w porcie tutej» 
szym po przebyciu z Miami za- 
wadził skrzydłem o molo i ru» 
nal do morza, ' 

W chwili katastrofy na pokła 


wściekłością rzu dzie wodnopłatowca znajdowa: ków 
pasażerów il 


ło się dwunastu 
czterech członków załogi. z któ 


rych cztemastu poniosło śmierć. 

Na miejsce wypadku przyby* 
ły drużyny ratownicze marynar 
ki brazylijskiej. 

Wśród ofiar znajduje się zna 
ny ekonomista amerykański 
'James Rogers, jeden z człone 
„Trustu mózgów” — groz 
na doradców gospodarczych 
prezydenta Roosevelta, 


| Wrocznicęe wielki zgozwyciestwa 


je oderwać na kilka dni od nie-, gdy jej główne siły już będą zaza 
przyjaciela i przez ten czas: zre-| gażowane w bitwie pod Warsz» 
organizować i zaopatrzeć w nie-|wą. To się udało znakomicie. 


zbędny sprzęt bojowy. Ale rozu- 


Nadszedł pamiętny, historyez « 


znaczenia nie ma, gdyż Polska ja- | miało to także dobrze dowództwo | ny dzień 15 sierpnia, święto Wais 
ko państwo tak czy tak długo i-| rosyjskie i dlatego Tuchaczewski bowzięca N. M. P. Wojska rosyj 


parł tak prędko naprzód, aby co-| ske uderzyły na przedpola pozycji 


fające się oddziały polskie 
mogły odetchnąć. 


niej polskich pod Radzyminem pa 


krótkiej walce przełamały pierw - 


Jednak mimo wysiłków rosyj -| szą linię polskich okopów i ruszy- 
skiego dowództwa, by do tego nie|łv naprzód. Wybiegł im naprze - 
dopuścić, udało się to zrobić, Wjciw ze swoim batalionem porucz- 


niezajętych częściach Polski 


sr-| nik Pogonowski, obok 


którego 


mowały się wszędzie nowe batalio! Szedł z krzyżem w ręku ks. Sko- 
ny i pułki, złożone z ochotników, |rupka, ale po krwawej walce i ci 


często wysłużonych 


w swojej książce 


śladu ani w rządzie ani w społe- 
czeństwie. 

Najważniejszą była wtedy dla 
nas sprawa broni i amunicji za - 
równo dla będącej w polu armii, 
jak i dla nowoformujących się dy 
wizji. Nie mieliśmy wtedy własne 
go przemysłu wojennego i ska- 
zani byliśmy wyłącznie na do- 
stawy z Francji i z Anglii, Do- 
stawy te napotykały jednak 
niesłychane trudności. W Anglii 
pod wpływem agitacji komunisty 
cznej, robotnicy nie chcieli bro- 
ni dla Polski ładować na statki. 
Czesi pod pozorem strajków kole- 
jowych nie chcieli przepuszczać 
pociągów z bronią przez swoje 
terytorium. Transporty z Francji 
musiały iść przez Szwajcarię 
względnie Włochy, Austrię, Węg- 
ry, Rumunię do Lwowa. Była to 
droga długa i uciążliwa, moząca 
w każdej chwili być zatarasowa- 
na, — i wtedy to po raz pierwszy 
wyłonił się w otoczeniu Marszał- 
ka Piłsudskiego projekt dzisiej - 
szego C. O. P, 


Nowosformowane oddziały, ja - 
ko tako uzbrojone, szły natych - 
miast na front i luzowały oddzia 
ły cofające się, które zyskiwały. 
w ten sposób czas na odpoczy- 
nek į reorganizację. Te nowe od- 
działy były jednak za słabe, a- 
by pochód Rosjan powstrzymać, 
ale ich zadania nie na tym pole- 
gały, Miały one pochód Tucha- 
czewskiego tylko opóźnić, co uda- 
ło się w zupełności w szeregu po- 


żołnierzy. | ulegli 
Duch w narodzie był dobry a gro |Por. Pogowski i 
za niebezpieczeństwa podniecała |zginęli a z nimi połowa batalio- 
tylko zapał bojowy. O poddaniu |u. Tymczasem nadoiągnął 
się nikt nie myślał ani też o klę- |Swoją dywizją post, 
ste. Wszyscy chcieli bitwy į zwy- | Walka zawrzała na całej linii i 
cięstwa. Ze zdumieniem notuje to | Skończyła -się odparciem rosyj - 
d'Abernodn |skiego ataku. Tak samo odparta 
który spodziewał się zastać War- |ataki Rosjan na innych  odcin- 
szawę w panice, a nie spotkał jej |kach frontu pod Warszawą. 


tyczek. I gdy Tuchaczewski do- 
szedł do Warszawy, zastał tu już 


wą do boju, do obrony i do zwy- 
cięstwa. 

Lecz nie była to cała armia pol 
ska, jak sądzóno w sztabie rosyj- 
skim. Podczas cofania się wojsk 


ski zręcznie wymanewrował z po- 
śród nich sześć wyborowych, nie- 
zdezorganizowanych dywizji i w 
największej tajemnicy skoncen - 
trował je nad Wieprzem. Zada - 
niem ich było uderzyć na boki i 
tyły armii rosyjskiej w. chwili, 
| Z ACC 


WRE PRACA NA TERENIE TAR: 
GÓW WSCHODNICH. 


Na terenie Targów Wschodnich w 
pełnym tempie wre praca przygoto- 
|wawcza. Kilkuset robotników pod 
przewodem inżynierów przeprowadza 
gruntowny remont pawilonów, przye 
słosowując je do nowoczesnych wy- 
mogów wystawowych. Teren targowy 
uległ rozszerzeniu | uzbrojony będzie 
w większą ilość efektów świetlnych. 
Mimo, że do otwarcia Targów pozos 
staje jeszcze kilka tygodni poważna 
ilość wystawców przystąpiła już do 
budowy i dekoraji swych stoisk. Chlu 
ba terenu trawniki i klomby przyw- 
dziewają nową, bogatą szatę jesienną, 
by okazale wystąpić na 19 Międzyna: 
rodowych Targach Wschodnich we 
Lwowie w dniark ad 7 da 17 waza. 


inia $ 


na Warszawę, Marszałek Piłsud - w 


przeważającym sitom: 
ks, Skorupka 


ze 
gen. żeligowski, 


W międzyczasie zaś uderzył z 
boku na armię rosyjską Marsza - 
łek Piłsudski ze swoimi dywizja- 
mi, Natarcie było tak silne i tak 
nieoczekiwane, że armia rosyjska 
w jednej chwili straciła całą si- 
łę odporu i wpadła w zamiesza- 
nie. Sztab rosyjski dał rozkazy do 
odwrotu, ale gdy tymczasem i woj 
ska polskie spod Warszawy, od 
parłszy atak ruszyły do kontras- 


NA | tarcia, na odwrót było już za nóż 


no. Armia rosyjska znalazła się 
w potrzasku. Tysiące padło, dzie 
siątki tysięcy dostały się do nie - 
woli, inne dziesiątki tysięcy prze 
szły granicę Prus Wschodnich i 
złożyły broń. Po kilku dniach 
biwy, zwanej warszawską, armia 
Tuchaczewskiego przestała i- 
stnieć. 

Ta wiekopomme zwycięstwo na- 
ród polski ma do zawdzięczenią 
wyłącznie sobie, dzielności swe- 
gò żołnierza i geninszówi swego 
Wodza. 


Z prasy 


10 mi'. żebraków 
w N.emczech 


W „Dzienniku Powszech: 
nym” czytamy: 

Tylko jakiś pesygaant jakieś pot- 
knięcie się ludzi Goebbelsa ujawni 
na pozór drobny fakt, który zabłyśnie 
jak błyskawica, oświełlając ostrym 
swym światłem całą smutną niemiec» 
ką rzeczywistość społeczną. Takim 
potknięciem się było np. angielskie 
wydanie broszury propagandowej ©- 


armię polską na pozycjach, goto- | mawiającej działalność niemieckiego 


funduszu pomocy zimowej. 

oszura ta wydana przez minister 
stwo p. Goebbelsa, obok chełpliwych 
twierdzeń o zaniku bezrobocia w 
Niemczech zawierała przyznanie, że 
10 milionów obywateli dumnych Nies 
miec otrzymało z funduszu;zapomogę 
jnstaci ubrania i żywności, 
ięc 10 milionów żebraków, więc 
12 i pół proc. ludności Trzeciej Rze- 
szy znajduje się w ostatniej nędzy, 
więc co ósmy niewolnik z raju bitli 
rowskiego musi wyciągać rękę do qii 
stwa, by nie świecić nagością, by ka- 
wałkiem chleba utrzymać się przy ży 
ci. 

Broszura została wprawdzie na roz 
kaz Hitlera pośpiesznie wycofana z 
rynku angielskiego, ale zadanie swe 
spełniła, III Rzesza nie ma bezroboł- 
nych, ale ma 10 milionów żebraków, 
ludzi którzy nie mieszczą się wðsys 


|stemie gospodarczym państwa, kłó- 


rych trzeba ze środków społecznych 
odziewać i karmić, 


IGRYPIET 


Ste. 4 


zacina WTOREK 
Majebowzięcie | 
N. P. 
Jako: Wda 
i Rocha, 
Słońca yach 417 | 
zach. 19.03 

Sierpnia | Księż. wich 454 

zach. 18.43. K 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1392. Wjazd króla polskiego i czege 
kiego Wacława II do Krakowa. 
1772. Upadek Konfederacji Barskiej. 
1769; „Urodził się na Korsyce Napo- 


1758, "Legiony polskie paheonakieze 
Pra chwalebnie pod Novi. 
831. Krwawe rozruchy w Warszae 


wie. 
1920. „Cud nad Wisłą" Ostateczne 
zwycięstwo Armii Polskiej nad bol 
szewikami, 
PRZYSŁOWIA 
Na Marii Wxriebowzięcie 
Już pokończone żęcie. 


Rekord zbrojeń 


M Stanach Zjednoczonych 

WASZYNGTON. Prasa zazna- 
:za że od czasów wojny świato - 
wej mie wydawały Stany Zjedno- 
szone tak ogromnych sum na zbro 
jenia jak obecnie. W bieżącym ty 
godniu departament wojny zamó- 
wił 2.000 samolotów za sumę 160 
milionów dolarów. 

W najbliższych tygodniach spo 
dziewane jest zamówienie na ar- 
maty, ezołgi i inną broń za sumę 
140 milionów dolarów. | 


„Uroczystości 
legionowe we Lwowie 
Ta LWÓW. W- sobotę: 

i niedzielę odbyły się we Lwowie 
uroczystości ku czei 25 rocznicy 
czynu legionowego, odłożone do 
tego termińu z powodu wielkiego 
zjazdu legionistów w Krakowie. 
Uroczystości lwowskie urządził 
komitet obywatelski pod honoro 
wym przewodnictwem arcybisku- 
pa metropolity dr. Twardowskie- 
go, wojewody Biłyka i d-cy O. K. 
gen. Langnera. 


Transm. Uroczy: 
owych w Wilnie. 11.57 Sygnał 
SOT N DOE SPR SCR 


ranek muzyczny w wykonaniu 
kiestry P. R. 13.00 Wyjątki z Pie 
Józefa Piłsudskiego. 13.15 Muzyka 
obiadowa. 1445 Bohaterowie prze- 

stworzy: „Ponad dwoma lądami« 
Akt 15.00 Audycje dla wsi. 


« 17.30, „Podwieczorek przy 
mikrofonie: „Na święto 
Polskiego. 19.00 „Miecz i sława, 
„Bolesław Chrobry, — audycja, 
1945 „Paderewski gra, (płyty). 
20.26 Reportaż dźwiękowy z uroczy 


Audycje informacyjne: 
kos Program. 21.10 Muzyka 

W przerwie 
i 


Wiadomości w jak niemieckim. 
23.13 Wiadomości w języku angiel- 


skim. 

WARSZAWA IL 14.00 Parę in- 

Program, 14.15 Pieśni o 
i 14.45 Muzyka polska 
15.35 Recital 
wy Zofii Adamskiej. 16.00 Muzyka 
lekka (płyty) 2105 Muzyka (pły- 
ty) 21.15 Wesoły wieczór autorski 
ndrzeja Nowickiego. 21.30 Debus- 
sy: (Kwartet smyczkowy g-moll. 
op. 10. 22.00 Robert Schumann (pły- 
ty). 23.00 Muzyka do tańca. 


|. |drugi mecz w stolicy 


ZE WSPOMNIEŃ PŁK. LANDAUA 
O n e en a E 


powstala 


Kolebką art lerii legionowej czas pseudonim Mieczysław Ja- | wróciła do II Brygady, którą 


z Borek Fałędki, mały fol- |łowidki, znany dziś jako  re-| znalazł: 


wark pod. Krakowem, 


skąd 
pierwsze kadry 


artylerii prze- 


niosły. się do dawnych koszar 


austryjackich w  Grzegorzał- 
kach, na przedmieściu Krakowa 
pod "kopcem Kościuszki. Na- 
„stępnie — po wymarszu I. dy» 
'wizjonu na front — kadry II. 
dywizjonu przeszły do Bo- 
rzęcina i Woli Radłowskiej. Z! 
„Krakowa wyszły na front pier 
„wsze dwie baterie Karola Nos 
waka i Kostedkiego w dniu 30 
września 1914 r., przydzielone 
do II Brygady Kanpackiej. 
Prowadził je jako dowódca 
dywizjonu oficer, noszący wów» 


daktor Lot. 
W miesiąc później dnia 
paździemika 1914 r. baterię 4tą, 


go) Otokar Brzoza „ Brzezina 
ładował na stacji kolejowej 


go transportu wojennego do 
Królestwa, do I Brygady. 


bateria. Kaspra Wojnara, 
równocześnie 2 bateria Kostece 
j kiego zeszła z frontu na przeze 
brojenia do 


z nowymi działami 


Powódź w Tientsinie 


Woda zalała 

TOKIO. Z Tiemtsinu donoszą, 
że poziom wody w rzece Pei, prze 
pływającej w pobliżu miasta, na 


" |skutek padających nieustannie w 


górnym biegu rzeki deszczów, pod 
nosi się bez przerwy. W niedzielę 
nad ranem występująca z brze - 
gów woda zalała część położonych 


część dzielnicy 
niżej dzielnic Tientsinu. 

Władze miejskie zamknęły dla 
komunikacji most Nippon - Ba- 
szi, łączący główną część Tient- 
sinu z koncesją brytyjską. Wez 
brane wody Pei grożą zerwaniem 
mostu. 


Akcja „piątej kolumny 
może być unicestwiona tylko przez dobrze 
zorganizowany naród 


KOWNO. Pismo „XX-ty Am - 
zius* zamieszcza artykuł p. t. 
„Posłowie gdańscy”, w którym au 
tor po stwierdzeniu, że Litwini 
postanowili pozostać na uboczu 
od wszelkich spraw międzynarodo 
wych, wskazuje, że jednak nie 
znaczy to, by mogli przyglądać 
się spokojnie rozgrywającym 
się w pobliżu wypadkom. 44, 

Omawiając następnie metody 
stosowane w t. zw. „białej woj- 
nie* publicysta podkreśla nie - 
bezpieczeństwo propagandy. ob - 
paz | 


cej, którą nazywa „piątą kolum-|nacy Mościcki 


ną". „Metody walki 
czasów — podkreślagon — są dla 
narodów niebezpieczniejsze od o- 


twartej wojny, ponieważ „wadzie - nierzy 1 
rają się po cichu systematycznie  szarach 


do wewnątrz kraju. 


30| nich. 
(Rożena) i Śrtą (Śniadowskie: | brajał się II 


Bogumiłowicach do pierwsze | ruchowy. 


W |łonił 
grudniu 1914 r. sformowała się | Knollo Kownackiego. W pierw= 
na Węgrzech w Kiralykara 3 | szej połowie roku 1915 
a| jon 


Felixdorf pod j wicach 
Wiedniem, skąd w lutym 1915 Bełratce pod Piotrkowem prze» 
37 mm. | zbrajał swoje trz 
z nimi na front do Kow» przysięgowego nie zna 


| 


ostatnich | ek Edward Śmigły 


a na Bukowinie w Kare 
patach południowo - wschod: 
W Osieku poa, Kętami przeze 

ywizjon Brzozy, 
4i 5 bateria. R sierpniu 1915 


w |tenże dywizjon, w czasie walk | podoficerska 
ch I Brygady, między | W Kaizer Ebeisdorf pod Wied 


Urzędowym a Brześciem wy- 
z siebie baterię konną | 


ywiz- 
I zszedłszy z frontu kare 
RAR w kadrze Marmarosz* 
RC a następnie w Chrzano- 
w Jeziorze Bujnach i 


baterie i pos 
szedł 
la. Wreszcie w Krakowie już 
w roku 1916 przezbrajał Kazis 


| 


artyleria legionowa? 


JRE: Schally dawną 5 baterię 


na baterię haubic, a 2 baterie 
haubic formował tam Marian 


Bolesławicz. 


Były jeszcze kadry artylerii 
jlegionowej w Kozienicach i 
szkoła artylerii 


niem i dostarczały nam na front 
zastępy wyszkolonej obsługi | 
| jezdnych, ale fonmacyj artyle< 
ryjskich kadry te nie Wystawi= 
ły. Wreszcie w Górze Kalwarii 
pod Warszawą w r. 1917 wyż- 
szy kurs ekwitacji oficerskiej 
i szkoła podoficerów artylerii 
szkoliły kadry zawodowe, któ- 


re jednak z powodu zysu 
a już 
zatrudnienia w artylerii legio* 


nów polskich, 


Swieto dywizjonu Legionów 


w Wilnie 14 
1 Pułk piechoty Legionów, 
którym dowodził ongiś A 
łek RydzeŚmigły oraz 
artylerii Legionów AN 
obchodzą swe 25»lecie w Wils 
nie, 
Uroczystości Ryan się w 
dniach 14 i 15 b. 
Raczyli je ZARA i Sw. m 
Wysokim Protektoratem i bę- 
Ją na nich obecni Pan Prezys 
dent Rzeczypospolitej prof. Ig- 
i i Pan Marszae 
Rydz. 
DZIEŃ 14 SIERPNIA 
Godz. zet — Zbiórka żołe 
Leg. J. P. w korf? 
OPR Dii (ul. 
Drewnicka) celem wymarszu 


'„Piąta kolumna” może być nie-|na Rossę. 


bezpieczniejsza od kolumny sto- 


Godz. 50, 30 — Hołd na Rose 


dącej „u Deni; kraju, Tylko: dob | sie, 


rze zorgami izówany, solidarny i 
czynny naród może 
pragnienia i usiłowania „piątej 
= koląmy'. 


Godz, 22.060—A.pel poległych 


unicestwić | w koszarach Tuskulański 


DZIEŃ 15 SIERPNIA. 
Godz. 8.0—Zbiórka żołnie» 


i 15 sierpnia 

rzy 1 pal. Leg. J. P. w kosza» 
rach Tuskulańskich, celem wy- 
marszu na nabożeństwo (mszę 
polową), 

Godz. 9.00—Msza polowa na 
polach przy koszarach 1 Bryga* 
dy Legionów. 

Gad: 10.00 — Defilada 1 
EEE Piechoty Legionów. 

Godz. 14.00 — Obiad żołnier» 
ski na stadionie sportowym 1 
Brygady, 

Godz, 20.00 — Przedstawie+ 
nia na: Górze Zamkowej, sta» 
dionie RZE m W.K. 
SMIGH 4 Pioromont) 
i boisku 1 Bosy: 

Godz. 22.00 — Biesiady w 
lokalach zarezerwowanych dla 
poszczególnych pułków z 


Pismo nasze zamieści z tych 
Z»dniowych uroczystości, spec- 
jalny reportaż pióra Adama 
Kożmianeffruszyńskiego. 


olska pokonała Chiny 4:1 


tenisiści znacznie górowali nad gośćmi ` 


Nasi 


W niedzielę zakończył się w 
Warszawie międzypnistwowy 
mecz tenisowy Polska — Ch'ry. 
Zwyciężyła Polska w “stosunku 
4:1. Ostatniego dnia Polska za 
zgodą Chińczyków wystawiła re- 
zerwowych zawodników i tylko 
temu zawdzięczają Chińczycy mię. 
bycie jedynego punktu. 


Zdobywcą tego punktu był 
Choy, który zwyciężył Spychałę 
8:6, 6:2, 6:4, Baworowski w dru- 
gim spotkaniu odniósł zwycię- 
stwo nad Kho Sin Kie 5:7, 6:3, 6:0, 
6:1. 

Miłą niespodziankę sprawił Ba 
worowskki, który dowiódł jeszcze 
raz, że gra znacznie lepiej w me- 


czach, w których nie ciąży na nim 
odpowiedzialność za wynik W 
spotkaniu z pierwszą rakietą chiń 
ską Baworowski miał słabe mo- 
menty jedynie tylko w pierwszym 
secie. Polak prowadził w tym se- 
cie nawet 5:3, przegrał jednak 5:7, 
mimo, że bronił 3 setbole. 

W drugim secie Polak przyspie- 


z reprez. Słowacji i Bratislavą 


BRATYSŁAWA. (Tel.) W sobo- 
tę lwowska Pogoń rozegrała w. 
Bratysławie pierwszy mecz prze | 
grywając 0:4 (0:3). Przeciwni- 
kiem polskiej drużyny była re- 
prezentacja Słowacji. 

BRATYSŁAWA. (Tel.) W nie- 
dzielę lwowska Pogoń rozegrała 
Słowacji. 
Przeciwnikiem polskiej drużyn, 
była drużyna Bratisłava. Zwycię 
żyła Pogoń 3:2 (2:2), rehabilitu 
jąc się za sobotnią porażkę z rep- 
rezentacją Słowacji. 

HUNGARIA — POLONIA 4:1 (3:1) 

Tym razem drużyny wystąpiły 
w następując "sa składach: 

Hungaria: Szabo, Kiss -- Biro, 


Negyesi — Turan — Szebes, Tit- 
kos — Cseh — Kardos — Dudas - 
Szabo III. 

Polonia: Strauch, Bzdak — 


Przykling, Brzozowski — Filipek - 
Wolańczyk, Dziekański — Jaźnie- 
ki — Odrowąż — Matusik — Ki- 


sieliński. 


| Widzów około 4.000. Sędzia p. 
Fass, 

Węgrzy widocznie postanowili 
dostarczyć publiczności trochę e- 
mocji gdyż zaczęli grę w popraw- 
nym tempie i mimo solidnego kry 
cia, stosowanego przez graczy Po- 
lonii umieli zdobywać dość łatwo 
pozycje do strzału. 

Gracze Polonii naogół dawali so 
bie radę, z biegiem jednak czasu 
oddech stawał się, przykrótki i 
wtedy wyszły na jaw mankamen- 


ty. a 

Tylko w pierwszej połowie gra 
prowadzona była dość żywa, po 
pauzie nuda przerażliwa, 

Bramki zdobyli: Titkos (2), Cseh 
(2) a dla Polonii Dziekański. 


KATOWICE. (Tel.) W niedzie- 
lę rozpoczęły się finałowe rozgryw 
ki o wejście do Ligi. 

W Świętochłowicach wobec 6 
tys, widzów Śląsk pokonał W. K. 
S. śmigły 2:1 (1:0). W pierwszej 


połowie lekką przewagę mieli Wil 
nianie, ale ich ataki rozbijają się 
o doskonałego bramkarza Śląska. 
Jedyną bramkę w tym okresie zdo 
bywa Cebula z podania Goda. 

Po przerwie obraz gry się nie 
zmienił, Mimo to Ślązacy uzysku- 
ją przez Kulawika drugą bramkę, 
a dopiero przed końcem meczu ga 
ście zdobyli Doohrowy punkt przez 
Tomasa. 

Naogół drużyna alenna bar- 
dziej podobała się od przeciwnika. 


POZNAŃ, (Tel.) W Poznaniu 
Legia osiągnęła z Junakiem wy- 
nik remisowy 1:1 (0:1). Legia 
miała przewagę, ale nie umiała 
przechylić szali zwycięstwa na 
swoją stronę. Prowadzenie zdoby 
li goście w pierwszej połowie. 

Po zmianie stron Legia usiło- 
wała za wszelką cenę uzyskać zwy 
cięstwa, ale udało się jej zaledwie 
wyrównać. Widzów zebrało się ok. 
5 tva 


sza grę, przeważa coraz wyraźniej 
i coraz częściej mija Chińczyka 
przy siatce. Kho Sin Kie począt- 
kowo wygrywa dwa gemy i pro- 
wadzi 2:0, ale Baworowski wyró- 
wnat, a następnie poprawił na 3:2. 


Chińczyk z największym wysił- 
kiem wyrównał, ale przegrywa 3 
następne gemy i seta. W trzecim 
secie zwycięża Polak bez straty 
gema. Chińczyk bronił się do sta- 
nu 4:0, po czym zrezygnował z wal 
ki, Czwarty set wykazał dalszą 
wyższość Polaka. 


Chińczyk bronił się do stanu 
1:1, następnie Baworowski zwięk- 
szył tempo i wygrał łatwo 5 ko- 
lejnych gemów, seta i mecz. 


W drugim spotkaniu Chińczyk 
Choy wywalczył jedyne zwycię- 
stwo dla swoich barw, bijąc Spy- 
chałę. Polak miał jeden ze swych 
słabych dni, grał nieregularnie, po 
pełniając liczne błędy. Chińczyk 
wykazał w tym spotkaniu więk- 
szą szybkość i większe . opanowa- 
nie. W pierwszym secie walka by 
ła bardzo zacięta i Polak prowa- 
dzi nawet 5:4, ale Chińczyk wyró- 
wnał i następnie rozstrzygnął seta 
na swoją korzyść. Należy zazna- 
czyć, że Spychała obronił 5 setboli. 
. W następnych dwóch setach 
Chińczyk wyraźnie już góruje nad 
Spychałą. Polak ogranicza się je- 


dynie do obrony. 
Zawody prowadził 
główny dr. Ożga. 


jako sędzia 


Nr. 224 


Tygodniowy dodatek motoryzacyjny 


pod redakcją Lucjusza Dury 


Impreza, jakiej jeszcze nie było 


Jazda 


konkursowa 


dorożek samochodowych 


Związek Właścicieli Dorożek Samochodowych i Redattcja „Ostatnich Wiado- 
mości” organizują wielki egzamin dla Kierowców zawodowych 
i sprawdzian gotowości technicznej taksówek 


Związek Właścicieli Dorożek Sa 
mochodówych jest organizacją do 
skonale rozumiejącą swe zadania 
społeczne i znaczenie motoryza - 
cji dla przyszłości rozwojowej 
państwa. 


Głębokie poczucie odpowiedzial 
ności za stan motoryzacji na od- 
cinku ruchu pasażerskiego w mia 
stach i zrozumienie konieczności 
pogotowia technicznego w jakim 
winny znajdować się wszystkie 
taksówki w Polsce, których stale 
wzrastająca ilość stanowi pokaź 
ny dorobek polskiej motoryzacji, 


łości zadania, są tak poważne, że | jazdy jako tajne i nie będą podane 
niewątpliwie trudności organiza - |do wiadomości zawodników, 
cyjne zepchnięte zostaną na plan| 3. Próba parkowania, polegają- 
daleki, a projektowana impreza, |ca na sprawnym  zaparkowaniu 
jako sprawdzian wartości techni | wozu na określonym terenie. Pró- 
cznych i moralnych całego prze |ba ta będzie połączona z próbą 
mysłu taksówkowego, będzie wiel |zrywu i hamowania. 


plom za „dobrą sprawność", 

3. do 380 punktów karnych, dy- 
plom za „sprawność“, 

Wartosć nagród dotychczas 
zgłoszonych w gotówce i przed - 
miotach przekracza już sumę zło- 
tych 3.000. 

Nagrody regulaminowe w go- 


kim zwycięstwem ducha obywa- 
telskiego i sportowego kierowców 
i właścicieli taksówek. 

Do jazdy konkursowej dopusz- 
czone będą wszystkie wozy upraw 
nione do przewozu pasażerów. 

Taksówki podzielone będą na 
trzy grupy: wozy przeznaczone do 


4. próba transportu terenowe» 
go. Próba ta uwzględniać hędzie 
również i ćwiezenia OPL. 

Dla zwycięzców w jeździe są 
przewidziane liczne nagrody regu 
laminowe, pieniężne, oraz liczne 
nagrody firmowe, 

Poza tym wszyscy zawodnicy, 


tówce wynoszą dla każdej katego- 
rii taksówek około 500 złotych. 
Zainteresowanie wśród właści = 
nieli taksówek į kierowców „duże. 
Organizatorzy jednak tej pierw 
szej imprezy ograniczają z góry 
ilość uczestników, to też ze wzelę 


przewozu dwóch, trzech i pięciu 


którzy ukończą jazdę, otrzymają 


natchnęły nas myślą zorganizowa- 
nia wielkich zawodów, mających 
na celu wykazanie sprawności i 
spostrzegawezości kierowców w 
jeździe miejskiej, oraz przygoto - 
wania kierowców i samochodów 
do transportu w ciężkich warun- 
kach jazdy. 


Przystępując do zorganizowa- 
nia pierwszych w Polsce tego ty- 
"fu żawodów zdajemy sobie spra - 
'wę, że trudności w rozwiązaniu 
nasuwających się problematów 
organizacyjnych są duże, jednak 
powaga chwili, oczekujące nas, 
być może w niedalekiej przysz - 
m e o 


ŁADAJCIE PROSZKÓW TYLKO w wgigniczuven TO 


Cały śwint objedziesz wokół 


polskim motocykiem „Sokół 


produkcji Państwowych Zakładów Inżynierii 


Punkty sprzedaży w całej Polsce: 

Warszawa — B. Mackiewicz, Sp. z 
o. o, — Kredytowa 6, tel 265.72. 

inta — Tow. Handlu Motoc. 


p. z o. o. — Marszałkowska 31 A.| W. 


tl. 828.86 

Baranowicze — Różnowski i Karaś 
Nowogrodzka 2, tel. 141. 

Białystok — Edmund  Łuszczak, 
Spadkob. Biuro — Fabryczna 16, tel. 
41. Salon — Kilińskiego 2, tel. 1:06. 


Bielsko — „Polhurt* — Plac Smol- 
ski 4, 
Bydgoszcz — Sł. jzyński, Sp. z 


0. 9. — Gdańska a AlE 28.85, 
Grodno — „Batoria" — Dominikań 
ska 22, tel. 6.00. 
Kalisz — Heliodor Żarnecki — Sz6 
stego Sim era 11, tel, 2-69, 
Katowice — Dąb, „Polhurt* Tow. 
Przem. Handl. Sp. 


ia 25. 
ZE — H, Rudnicki — Kilińskie+ 


Scraków — Jan i Kazimierz Jaskóls- 
cy, ul. Wiślna 1. 

Leszro — A B. Lech — Leszczyńs 
ski, — ul. Wolności. 

Lublin — „Auto - Rosse“ 


DINOL — DONT 


— Kra- 


xj Poszczególne punkty tej próby u 


PROSZKI 
r MIGRENO: eosi 


p. z 0. o. — Chorzo- | 
wska 184, tel. 341-77. Salon — 3 Ma- 64 


dyplomy według nastepujacych 
kłas: 

1. za ukończenie jazdy bez punk 
tów karnych — dyplom ża „zna- 
komita sprawność". 


pasażerów. 

Jazda konkursowa składać się 
będzie z szeregu prób, a miano - 
wicie: 

1. próba jazdy okrężnej odbę- 
dzie się na przestrzeni 100 kilo - 
metrów, przy czym sama próba | 
jazdy będzie sprawdzianem regu - 
larności jazdy z uwzględnieniem 
przepisów jazdy po mieście; 

2. próba spostrzegawczości, któ- 
rej główne momenty polegać będą 
na sprawdzeniu orientacji i spo- 
atrzegawczości kierowców. 


potrzeby 


SL088 będą przez kierownictwo. 
| zma 


(Trzy są przyczyny utrudniają” 
ce rozwój przemysłu  taksówko.- 
wego w Polsce: pierwsza to ce- 
na wozu, druga to koszty eksplo- 
atacji, a trzecia — to poziom kie 
rowców zawodowych. 


A załosgwanić , Gdybyśmy chcieli wyliczyć tyl 
ę ko wszystkie potrzeby przemysłu 
GRYPA, PRZEZIĘBIENIE) 3 

BOLE GŁOWY, Z! EBOW laj ra Nena 


Ograniczymi się przeto do roz 
patrzenia tylko zasadniczych mo- 
mentów tych zagadnień, które 
wyglądają wcale niewinnie, a je- 
dnak gruntownie uniemożliwiają 
należyty rozwój motoryzacji na 
odcinku wozów zarobkowych. 

Pierwszą z nich jest cena wo- 
zów. a i 
Zrozumiałą rzeczą jest, 


kowskie Przedmieście 62, tel. 29-00. 
Lwów — „Scott i Pawłowski” 

kademicka 5, tel. 208-76. 

Łódź — Biuro Techn. Handi. Inż. Ibisz zasadniczego znaczenia nie 
Mackiewicz — Piotrowska 10% tylko dla właścicieli taksówek. i 

tel. 269.54, Salon Piotrkowska 115. |dorożek samochodowych, ale i dla 


z AM Konopiiski | samego zagadnienia motoryzacji 


Pożnań — St. Sierszyński Sp. z o. |W Polsce i jej rozwoju. 
o Pl. Wolności 11, tel. 13-41. Nie możemy wątplić ani chwali, 
Pore CDNA Kole: |że właściciel wozu zarobkowego 
Radom — „Auto - Motor" p. 3|tegkni do posiadania wozu odpo - 
Maja 2, tel. 22-14. wiedniego, że dąży do zastąpienia 
Rówre — Komunalna POCIE zużytej taksówki przez nową, sił 
Roln. Handl. — 3 Mają 92,tel. 37. ing i sprawną. 


Rybnik — „Polhurt” Tow. Przem. i 
Handl. Sp. z 6. o, Reja 1 Ale cóż, nie może sobie na ea 


Rzeszów — Jan i Kazimierz Jaskól |ki wóz pozwolić, gdyż wóz 
scy — ul. Grunwaldzka jest dla niego o 20 proc. droż - 
Suwałki — „Batoria“ — Kościuszki | szy niż dla każdego innego nowo- 


że 


Wilno — „Ałot “, Wileńska | TABYWCY: 
oslo mae tka”, Wileńska | Dfaczego — wyjaśnialiśmy to 


Wołkowysk — Franciszek Wileriec | już wielokrotnie — właściciel tak 
R dh tel Zi aówki nie może korzystać z przyz 
sek Nowamiejaki 25 atafias — Ry | nanej wszystkim nowonabywcom 
Stnisławów — Auto » Schmidt — | Samochodów 20. proc. ulgi, gdyż 
Sapieżyńska 6. dochody jego są zbyt niskie, 
Musi przeto operować wozami 
używanymi, doprowadzonymi do 
takiego stanu, aby mogły przejść 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA de 


ZEBÓW 


przemysłu 


stan taboru taksówek jest spra - 


du na ograniczoną ilość zawodni: 
ków, uwzględniane będą zgłosze 
nia w ich kolejności. 

Zgłoszenia przyjmuje Związek 
Właścicieli Dorożek Samochodo- 
wych w Warszawie, ul. Leszno 


2. do 20 punktów katnych, dy-:60, tel. 12.22.65. 


tuksówkowego © Polsce 


Kajpilniejsze zadanie motoryzacji, to przygotowanie 
kierowców zawodowych 


przez komisję rejestracyjną. 

Naturalnie odbija się to ujem- 
nie na całokształcie zagadnienia 
rozwoju motoryzacji w Polsce. 

Mimo tego naogół stwierdzić na 
leży, że stan techniczny taksówek 
stoi na należytym poziomie, dzięki 
wielkiej dbałości właścicieli wo- 
zów. 

Jednakże wóz, który przebył już 
niejednokrotnie ponad sto tysię- 
cy kilometrów, nigdy nie zastąpi 
nowego. 

Ten stan rzeczy osłabia poważ- 
nie stan naszej motoryzacji, a 
przeto wpływa ujemnie na przy- 
gotowanie potencjonału obronno- 
ści naszego państwa. 

Koszty eksploatacji wozu za - 
robkowego są u nas zbyt wyso- 
kie. 

„Dochodzą one do 50 proc. 
chodu z wozu. 

Naturalnie iż sporą pozycję w 
tych kosztach zajmuje to, że więk 
szość, lub znaczny odsetek wo- 
zów, winien być wycofany z pra- 
cy, a jednak pracuje nadal i wy 
maga stałych remontów. 

Ceny paliwa, olei, garażowania 
Są u nas zabijające, przy niskiej 
taryfie przewozowej. 

Właścicieli taksówek nie inte- 
resuje bezwzględna cena paliwa, 
a musi interesować jej stosnnek 
do taryfy przewozowej. 

Jest to zagadnienie niezmiernie 
skomplikowane — taryfy, rozu- 
miemy to dobrze — podnieść nie 
można, przęciwko zaś obniżaniu 
kosztów paliwa występuje zaś 
zbyt dużo i zbyt silnych czynni- 
ków, aby można było liczyć na 
znaczniejsze obniżenie ceny. 

Następną pozycją stanowia ko- 
szty remontów i obsługi wozów. 

Doświadczenie poucza. że ci z 


do - 


) U 
Ę STO KWIATÓW 


Nowa mapa 
polskich dróg 


Automobilklub Polski wydał drugi 
naklad „Mapy Stanu Dróg w Polsce” 
w którym po raz pierwszy wprowa- 
dzono odznaczenia dróg czasowo 
zamkniętych dla ruchu. U 


Na mapie oznaczono czerwonymi 
krzyżykami te odcinki, które będą 
zamknięte do „późnej jesieni br. 

Nowość;ta stosowana od wielu lat 
w mapach dróg krajów zachodnio - 
suropejskich spotkała się z bardzo 
życzliwym przyjęciem polskich auto- 
mobilistów. 


pośród właścicieli taksówek, któ- 
rzy prowadzą własne warsztaty 
reparacyjne, mają znośne docho 
dy, pozostali zaś zaledwie koniec 
z końcem związać potrafią. 

Liczne przeto, a przez to sama 
i tanie warsztaty reparacyjne dla 
samochodów i stacje obsługi, mog 
łyby obniżyć koszty eksploata - 
, jednak sam stan motoryzacji 
u nas į nieliczna stosunkowo ilość 
samochodów w Polsce, nie pozwa» 
la na odpowiednią rozbudowę te- 
go zagadnienia. 

Niewątpliwie w miarę wzrostu 
i rozrostu motoryzacji sprawy te 
znajdą swe rozwiązanie. 

Najważniejszą jednak sprawą 
jest przygotowanie kierowców 
zawodowych i ich poziom. 

Sytuacja właściciela taksówki 
jest w tej części zagadnienia nie 
zwykle trudna, 

Z konieczności powierzyć mu - 
si swój majątek człowiekowi, któ- 
rego przygotowania technicznego 
nie zna. 

Posiadanie bowiem prawa jaz- 
dy nie jest, w maszych warunkach, 
miarodajne co do uzdolnień jego 
posiadacza, ani tym mniej co do 
jego zasad etycznych. 

Tymbardziej, że do zawodu kie- 
rowcy ostatnio napływa coraz wię 
leej osób, rekrutujących się z róż- 
nych branż, które w swoim sawo- 
dzie nie znajdują pracy. 
| Najpilniejszym zadaniem w za- 
[kresie motoryzacji, to przygoto - 
wanie wykwalifikówanych kadr 
kierowców. 

Przeszkolenie kierowców zawo: 
dowych winno odbywać się zaś 
przy udziale bezpośrednim orga- 
nizacji właścicieli taksówek, któ- 
rzy muszą się orientować komu po 
wierzaja swój majątek 


G: 


elza zysk „widzenie” Aniela. Z roz- 
pa j wyjść nA mas 
tylko Jelcarz ty + Da U $ 
z Dziesięć minut, które dozorczyni przeznaczył: 


nież. ła na wi- 
dzenie, minęty. Nastąpił czas rozłąki, 


Każda z kobiet FS jeszcze coś do poecie, 
pragnęłaby pomówić choć małą jeszcze chwileczkę. 
Pani Stanisława zostaje jednak prędko wyprowadzo- 
na z oO widzeń, z tylko powiedzieć: 


— De aa: 
Na ulicy odetchnęła z ulgą. 
Jak ciężko było siedzieć z panią Stanisławą i okła 

„ywać ją na każdym kroku... Nie miała jednak żad- 
sego innego wyjścia... Musiała kłamać... W przeciw- 
sym Ez ir nie uwierzyłaby w prawdę... 

a aa była zpełcięi inna... 
Ireczka leżała jeszcze w spitalu, ciężko cho- 

Aga A tylko po to, aby 
uspokoić matkę, wiedziała bowiem, że stan niepew- 
ności, w jakim tamta się zonani może spowodować 


chorego... 
nych i zbierała obfite plony... Tylko jeden na pięć- 
dziesięciu chorych wracał po chorobie do zdrowia... 
Aniela nie chciała pójść do więzienia... Wolała nie 
się wcale, niż przynieść straszną wieść... 
Stał się jednak cud... Anioł stróż wziął nieszczę- 
liwe dziecko pod swą opiekę... Kiedy Aniela zgłosiła 
się w niedzielę do szpitala, dziecko było już po t. zw. 
kryzysie... Spała spokojnie w łóżeczku... Lekarz dy- 
żurujący nie dał jej obudzić. Oświadczył Anieli, że 


że 5 ; 
ARRES MIŁOSCI | 


dziecko zostało przy życiu... Teraz ma nadzieję, że 
wróci prędko do zdrowia... Najgorszy okres choro- 
by ma już za sobą... 


Aniela wpatrywała się w bladą, mizerną, twa-. 


rzyczkę DEE dziecka i fala gorąca zalała twarz 
jej i całe ciało... Jak bardzo pragnęła pomówić teraz 
z dzieckiem... Nie chciała go jednak budzić... Lekarz 
Szpomaśzi A z sali i przyrzad, ża w pak ja ze 
Ponia udać się natychmiast do więzienia 
1 podzielić się z panią Stanisławą radosną nowiną. Za- 
taiła jednak prawdę, nie chciała martwić biednej mat- 
ki, z którą los tak okrutnie się obszedł... Teraz, kiedy 
wiedziała, że dziecko będzie żyło, wolała zaoszczędzić 
matce nowych zmartwień... Jest przekonana, że dziec- 
ko znajdzie ię w domu prędzej, niż matka... Nikt nie 
zma lepiej od niej tych przeklętych Szwabów... Wie 
o tym, że biedną panią Stanisławę czekają różne nie- 
spodzianki... Niemcy nie wypuszczają swych ofiar ze 
szponów nawet wtedy, kiedy są już przekonani o ich 
niewinności... 


W tym tym samym czasie ESEE Grywiński sie- 
dział w piotrkowskim więzieniu. Ostatnie wydarze- 
nia zmieniły go bardzo, zmizerniał, zbladł i zestarzał 


~ Serce Kon- 


, żandarmi nie dali mu dość do słowa... Słowa jego za- 


junikacja, 
źnieniemm.. 
Podczas 
EE 


się mścić na nim za cudze przestępstwa. 
Na pewno uwierzą, że to wszystko jest tyfkn tre- 


giczną omyłką. 

Przypomina sobie, że żandarmi w pociągu wi- 
dzieli podczas rewizji „Holendra“, aati enigi 
szpiega „G. — 18“, który jeden z pierwszych opuścił 
pociag, Basfamiajec pod Jego opieką w wagonie wa- 


obywateli prinda as poważnych dzien- 
ników szwajcarskich, w GA bs o Kiet EA Po- 
wiska znanych dziennikarzy, którzy 
niewątpliwie wydadzą o nim najlepszą opinię... 
Postanowił łkować się do procesu, który 
go czeka... Z niecierpliwością czekał na ten decydują- 
cy dla siebie dzień... 
Musi obalić całe oskarżenie przeciw sobie... Będą 
zmuszeni uwolnić go na sali sądowej... Podczas badań 


głuszały razy, jakie spadały na jego ciało... Tam, na 
sali sądowej, nikt nie będzie mu przeszkadzał... Świat 
cały dowie się z jego ust o bestialstwach, jakich do- 
puszczają się Niemcy... 

Duio zaczał yaio równisk + Hatami, które Wy- 
słał już z celi więziennej do przyjaciół swych w Szwaj. 
caril i do Lottchen, chociaż wątni, czy ten ostatni do- 
stanie się w jej ręce... Rodzice na pewno kontrołują 
jedni korespondencję, pilnują ją na każdym 


B 


j Jerzu Marten 


TAJEMNICA 
BALU MOW, 


Powieść ze współczesnego życia 
scp 


Aa 


Bronka Zatorska, która kochała się R RA w = 
pin wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanowiła 


aa nawiązała kt z bandą przestępców. Banda w pod+ 
stępny sposób zwabiła Helenę Jarocką, wywiozła ją do Ar- 
gentyny i sprzedała do domu publicznego, Helena zdołała 

stamtąd zbieć i po wielu przygodach wróciła do Polski. Ja- 
roękiego zaś usidliła Bronka 


8 
8 
g 
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Jarocki był prze! go porzu- 
ck, to też gdy Helena po powrocie do Warszawy zajechała 


który, będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad swoim 

Bronka ode pi iy że Helenamimo wszystko  zabiee 

3 pln bandzie usunąć rywalkę. Banda 

aa a następnie oskarżyła o to Helenę, 

wojaka yk tylko Bartosz nie uwierzył w jej 

O ŚĆ go: Uzala bedrom Wande Fo: 
es: iwić go. ita 

Kalska aakłonia Jo do cerana na policji, jakoby Bartosz 

po pijanemu wyznał że zezwolit Helenie zabić dziecko. 


ji 
Baetósra aresztowano, y Matta obawiając się, że Fokalska za- 
(c= się podczas procesu zastrzeliła ją z rew Jaro 


procesie, w iku którego Helena została skazana 
ną "BJ więzienia, pare, etida ii urażony mową obroń- 
cy Heleny, Narwicza, który przedstawił go jako mordercę i 
łotra, zaskarżył go do sądu, Narwicz szukając dowodów prze 
crwko Jarockiemu zażądał, aby porówmato rewolwer Jaroc- 
kiego, z kulami wydobytymi ze zwłok Fokalskiej. 
konara, że d0 oda moali ky D a U, 6 
mi U 

wała do niej członkiri bandy Gusta. 

Głos Gusty wywarł na Bronce wstrząsające wra- 
żenie. Zdawało się jej, że to nie mówi człowiek, ale 
szatan we własnej osobie. 

— W jakiej to właściwie sprawie chce się pani 
ze mną żobaczyć? — zapytała. 

— Muszę z panią pomówić w pewnej sprawie. 

— W pewnej sprawie? — głos uwiązł Bronce w 
gardle — Czy coś się stało? 

— Czy zawsze musi się coś stać, gdy chcę się z 
panią zobaczyć? 

— Zresztą, nie ma pani się czego lękać... 

— Niczego się nie boję — odparła ostro Bronka 
— Uważam tylko, że nasze spotkania są zbędne. 


— Nie są one zbędne... Muszę się z panią koniecz 
nie zobaczyć. A więc, gdzie się spotkamy? 

— Ale co się stało? — z przerażenia kolana ugi- 
nały się pod Bronką. 

— Opowiem pani wszystko, gdy fei zobaczymy. 
Przez telefon nie można mówić o ich rzeczach. 
A więc kiedy możemy się zobaczyć? 

Bronka ciężko oddychając, milczała przez chwi- 

lę. Przymknęła oczy, zarzuciła głowę do tyłu jak 
człowiek, któremu brak tchu, który za chwilę zem- 


Str 
tym tygodniu nie będę się mogła z panią 
Robe — odparła w końcu. 
— Muszę jednakże jutro się z panią zobaczyć. 
—Co znaczy ten pośpiech? Czy to aż tak ważna 
sprawa? 

— Jutro o dwunastej w południe będę na panią 
czekała w tej samej cukierni, w której spotyłałyśmy 
się dotychczas. A więc do jutra, Do widzenia — Gu- 
sta odłożyła słuchawkę. 

Bronka nie słyszała już jej głosu. Przez chwilę 
stała zmieszana, nie wypuszczając słuchawki z ręki. 
— Co robić? Co teraz robić?“ kołatało jej w mózgu. 
A ona już przypuszczała, że pozbyła się na zawsze 
Gusty, — że pijawka ta nie będzie już ssała z niej 
krwi. 


— Co się mogło stać? Nic chyba się nie stało, po 
prostu pijawka ta chce znowu od niej pieniędzy. Oz- 
naczało to więc popełnienie dalszych przestępstw, 
oznaczało więc ponowne narażanie życia na niebóz- 
pieczeństwo... 

Nie, nie ma innego wyjścia. Trudno takie jest 
już życie, jeden grzech pociąga za sobą drugi... a 
jedno przestępstwo zazębia się o drugie.. Musi 
zgnieść tę pijawkę. Musi udrzeć tej hydrze głowę... 
Musi ona umilknąć na wieki, podobnie jak Fokalska. 

Gusta jednakże nie jest sama. Ma do swojego 
rozporządzenia bandę, która prawdopodobnie wie o 
wszystkim. Będzie więc musiała zgładzić Gustę w ta- 
ki sposób, aby wszelki ślad po niej zniknął, aby nikt 
się nie dowiedział, że została zamordowana. 

— Ach Boże, zlituj się nade mną! Nie mam już 
sił — Bronka ukryła twarz w dłoniach. 

Nagle rozlęgł się dzwonek u drzwi. 

— Kto to może być? — pomyślała gaj 
na. 

Po chwili do pokoju weszła służąca i za | 


— Przyszedł, proszę pani, jakiś pan, który py- 
ta się o paha dyrektora. 

— Kto to jest? 

— Nie wiem, nie chciał mi nic powiedzieć. 

— Poproś go. 

Po wyjściu służącej Bronka poprawiła sobie wło 
sy, które były nieco w nieładzie i starała się zmienić 


= 


arockim. 
— Z urzędu śledczego?... Co się znowu stało? — 
Bronce serce zamarło ze strachu. Starała się mime 
to uśmiechnąć, ale uśmiech przeobraził się w bołes- 


g Czy stało się coś poważnego? 

— Czy stało 

— Nie, nic się nie stało. CJI Lago 
sprawie osobiście pomówić z dyrektorem J: 

= Jeste jego żonę, Czy nie mgb mala pan 
poinformować o co chodzi? 

— Mam polecenie pomówić tylko z panem Ja- 
rockim. Czy zaraz przyjdzie? 

— Tak, powinien zaraz przyjść. 

— Czy mogę poczekać? — zapytał funkejona- 
riusz urzędu śledczego. 

— Proszę bardzo, pan będzie łaskaw wejść do 
salonu. 

Po odprowadzeniu funkcjonariusza urzędu śled- 
czego do salonu, Bronka wróciła do gabinetu i za- 
telefonowała do Jarockiego. Pragnęła wiedzieć co 
się stało. Może Jarocki już wie, dlaczego 
funkcjonariusz urzędu śledczego? Odpowi: pe 
że dyrektora nie ma już w banku, że pojechał do 
domu. 

W chwili gdy odkładała słuchawkę, rozległ się 
dzwonek u drzwi. Bronka wybiegła na korytarz, aby 
otworzyć Jarockiemu drzwi. 

— W tej chwili telefonowałam do ciebie. Po- 
wiedziano mi, że wyjechałeś do domu — oświadczyła 
zaraz po otworzeniu drzwi. 

— Co się stało? Dlaczego do mnie telefonowałaś? 

— Czeka na ciebie funkcjonariusz urzędu śled- 
czego. 

— Funkcjonariusz urzędu śledczego? — zdziwił 
się Jarocki. 

— Czy o niczym nie wie 

— Nie, gdzie on jest? 

— W salonie. 

— (Ciekaw jestem czego on ode mnie chce — 
rzekł Jarocki wchodząc do salonu, a zwróciwszy się 
Pay zapytał: — Czym mogę panu słu- 
żyć? 


— Czy mam przyjemność mówić z panem Ja- 

m. 

— Tak. Służę panu! 

— Wydelegowano mnie z urzędu Śledczego, 
abym się dowiedział, czy posiada pan broń palną? — 
oświadczył funkcjonariusz urzędu Śledczego. 


(Dalszy ciąg jutro) 


| wY 3.000 podoficerów i 70 sztandarów 


_ m defiladzie przed Qodzem Naczelnym 


na Błoniach Krakowskich 


Na wysokiej trybunie, ozdo - | 


skim į ustrojonej zielenią 


adjutanci, przed trybuną „szef“ | żołnierskim szacunkiem 
Sosnkowski i trzej uczestnicy! Marszałkiem. 
pierwszego patrolu Beliny. Na -j 


czelny wódz przyjmuje defiladę; Oni to stanowią zawsze 


Jest co pokazać Naczelnemu 
bionej srebrmym wężem general -, Wodzowi! Samych pocztów aztan 
stoi| darowych jest 70. Przybyły tu 
Marszałek Śmigły - Rydz. Obok| z całej Polski, by pochylić się z 


przed 


Za pocztami idą podoficerowie. | 
trzon |jalnym pociągiem 


Jest ich dużo! Ponad 3.06 lu 
dzi wzięło udział w krakowskiej 
defiladzie. Są to delegacje wiąz 
ku, reprezentujące 600 kół roz - 
sianych w eałym kraju. 

Najliczniejszą grupę stanowi 
okręg śląski który przybył spec- 
do Krak sa. 


na Błoniach Krakowskich. larmii. Ohi są wychowawcami Prowadzi Ślązaków kol. prezes 
. Sung kolumny żołnierzy. Naj -f żołnierza, surowemu rekrutowi | Nawrot. 
pierw ci co 25 lat temu wyszli x|wpajają umiejętność władania Zwracają się głowy w stronę 


„Oleandrów" na bój o Polskę... 
Za nimi inne formacje wojskowe 
z czasów wielkiej wojny. 
Marszałek patrzy na swych 
najstarszych żołnierzy, na towa- 
rzyszów broni z pierwszy lat 
stnienia Armii Polskiej, Uśmie - 
cha się... 

Przeszli legioniści. A oto roz- 
lega się ostry, miarowy stuk bu- 
tów żołnierskich,  wybijających 
krok w tempie defilady. Oczy Wo- 
dza przypatrują się bystro idą - 
"cej kolumnie, oceniają wartość 
nade! żołnierza. 

— To Związek Podoficerów Re- 
zerwy — rozlegają się głosy pu- 
bliezności, stojącej zwartym mt- 
rem na traste defilady, 

— Dobrze idą! Wspaniały, sta 
ry żołnierz — mówią oficerowie 
zgrupowani obok _ marszałkow- 
skiej trybuny. 

A oni idą. Na czele 1-szy wi- 
ceprezes Zarządu Głównego O- 
gólnego Zw. Podof. Rezerwy R. 
P, — Stanisław Kapko. Stary le. 
gun z TI Żelaznej Karpackiej Rry 
gady, za nim poczty sztandarowe 
"i wreszcie defilujący podoficero- 
wie, których prowadzi referent 
wojskowy Związku, kol. Jerzy Gry 
tner, 3 rorystyczną.. 


bronią, umiejętność walki. 


precyzyjna maszyna. 
zzz a 


|tor z podległą i posłuszną 
partią. 


rzy zorganizowali się w 


Przy swędzeniu ciała 


stosuje się 


ujak i dzieci. 


Nie znaczy to, jednak aby w 

Hiszpanii zapanował spokój. 
Pomimo zwycięstwa gen. Fran 

co, w Hiszpanii pozostało wielu 


komunistów i anarchistów, któ 


Wyprężeni, w postawie na ba. 
czność maszerują podoficerowie 
ósemkami. Zielone mundury i ro- 
gatywki tworzą zwarty prostokąt, 
poruszający się rytmicznie niby 


W ostatnich dniach Hiszpania 
stałą się państwem totalnym. Ma 
my więc w Europie obok Włoch 
i Niemiec trzecie państwo, w 
którym rządy sprawuje dykta 


mu 


tajne 


spiski i sprzysiężenia. Uprawia 
ją ont systematyczną akcję ter 


i WYRZUTACH SKORNYCH 
„LAIN” - Gąseckiego, 


preparat usuwający WADY NASKORKA tak u dorosłych 


Naczelnego Wodza, A Marszałek 
uśmiecha się radośnie i salutuje 
sztandary. 

Z tłumu wzbijają się w górę 


| 


gromkie oklaski i okrzyki: 
„Niech żyją podoficerowie!” 
„Niech żyje Armia". 


rorystami daje sobie radę. Na- 
tomiast groźniejsze obawy pow 
stają wtedy, gdy w łonie zwycięz 
kiego obozu kłótnie i nieporozu 
mienia nabierają gwałtownego 
charakteru. z 

Gen. Franco pragnie swą dy 
ktaturę oprzeć na ,Falandze', po 
dobnie jak Mussolini oparł się na 
partii faszystowskiej, a Hitler 
na stronnictwie narodowo - soc 
jalistycznym. 

OPOZYCJA GENERAŁÓW 
ZWALCZA FALANGĘ 

W rzeczywistości obecnie w 
Hiszpanii rządzi „Falanga*, Ale 
czy silne ugrupowanie monar- 
chistyczne, rozporządzające po- 
parciem sfer kościelnych, pogo- 
dzi się z dyktaturą Falangi? 
Zwłaszcza, że do monarchistycz 
nych organizacyj należą wybit 
ne jednostki z kół wojskowych. 
Ostatnie wystąpienie gen. Quei- 


Czy slowa mają 


NOWY JORK Omawiając ogól 
ną „mobilizację“ państw europej 
skich, „New York Herald Tribu- 
| ne" w artykule wstępnym zapy- 
| tuje, „czy i kiedy nastąpi demo 
jbilizacja, czy słowa mają dziś 
jakieś znaczenie? Oto wielka ta 
jemnica europejska. 

W kwietniu kancelrz Hitler 
oświadczył, że Gdańsk musi po 
wrócić do Niemiec. W maju płk. 
Beck odrzucił tę sugestię, oświad 
czając, że Polska nie zna pojęcia 
„Pokoju za wszelką cenę*. W 
czerwcu Goebbels zapowiedział 
powrót Gdańska, jako nieunik- 
niony w najbliższym czasie, po 
wrót, którego udaremnić nie mo 
że żadne mocarstwo. 

W lipcu prem. Chamberlain po 
nowił swe zobowiązanie wobec 


nie podporządkuje się tak łatwo 
temu stronnictwu i jego prowo- 
dyrom. 

Generałowie nie występują za 

sadniczo przeciw gen. Franco. 
Nie występują oni również prze- 
ciw jakimś założeniom ideologicz 
nym. Armia uważa tylko, że lu 
dzie którzy obecnie dorwali się 
do tek ministerialnych, nie zdo 
łają dokonać dzieła odbudowy 
gospodarczej zrujnowanego woj 
ną domową kraju. 
Ta odbudowa gospodarcza Hi 
szpanii odbywa się powoli. Bez, 
robocie jest bardzo duże. W prze 
myśle i rzemiośle panuje kryzys 
wywołany brakiem pieniędzy i 
surowców. Po pierwszych unie 
sieniąch, uroczystościach i mani 
festacjach wyłaniają się coraz 
to większe i powszechniejsze ob 
jawy przygnębienia i niezado- 
wolenia. 
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dziś znaczenie? 


Oto wielka tajemnica europejska 


Polski, podkreślając, że pośred 
ni atak na Gdańsk spowoduje in 
terwencję zbrojną Anglii. Odpo 
wiedział mu na to urzędowo Ber 
lin, iż Niemcy „obstają przy bez 
warunkowym wcieleniu Gdań- 
Ska do Rzeszy w przeciągu kil- 
ku miesięcy". 
Obecnie marszałek Śmigły - 
Rydz publicznie powtarza, co 
przedtem powiedział prywatnie, 
że „Pelska bić się będzie o 
Gdańsk, nawet bez obcej pomocy 
Czy nastąpi demobilizacja — 
kończy pismo — i kiedy i jak? 
Europa doszła dziś do takiego 
stadium, w którym „wybuch po 
koju zda się — szczególnie ze 
względów ekonomicznych 
trudniejszy niż wybuch wojny... 


Walka generałów z „Falangą” 


wywołuje zamęt w życiu politycznym Hiszpanii 
Gen. Franco z czerwonymi ter | po de Llano wskazują, że armia | WOJSKO PRZECIWNE SOJU- 


SZOWI HISZPANII Z „OSIĄ“ 

Wojskowe koła zdają sobie 
sprawę, że Hiszpanię nie stać 
na drugą wojnę. To też zwalcza 
ją namiętnie Serrano Sunetra, 


Włoch i Rzeszy, 


Z drugiej strony Włosi i Niem . . 


cy wszelkimi możliwymi sposo- 
bami dopomagają Serrano Su 
nerowi i Falandze w zdob; 
dyktatorskie) władzy wHiszpanii 
Serrano Suner ułatwia przemy.. 
słowcom niemieckim i 
opanowanie życia gospodarcze- 
go Hiszpanii. Nic przeto dziwne 
go, że, obok armii, występować 
zaczynają przeciw Falandze hisz 
pańskie sfery przemysłowe. 
Trudno dziś ery 
Falanga obejmie władzę w Hisz 


panii, czy nie? 1 


„Eskadra szaleńców” to była grupa 
lotników, ay na specjalne” 
ch, 


ZE go samoloła: 
Wybuch wojny z Niemcami zastał 
eskadrę gotową do akcji. 
M „Eskadra szaleńców", zaopatrzona 
w „promienie Śmierci", spotkała się 
z bombowcami nieprzyjacielskimi. 


Nie upłynęło i 5 minut, jak pod niebem słupami 
ognia leciały w przepaść niemieckie bombowce, jak 
domki z kart rozrywane własnymi bombami. Nie- 
widzialne pioruny podały po kilka razy na jeden nie- 
miecki bombowiec, a ten zamieniał się w głownię od 
wybuchu zbiorników i torped, umieszczonych pod 
skrzydłami i w mgnieniu oka z poszarpanymi ciałami 
załogi ginął, na ziemię spadając z ogniem i krwią. 

Nieopisana panika powstała pod niebem i na 
ziemi. Wielu lotników, widząc, jak ich towarzysze gi 
ną w mgnieniu oka od strzał niewidzialnych, zawró- 
ciło, inni ratowali się wyskakiwaniem z samolotów, 
ale jedni i druzy ginęli szybko, albówiem wślad za 
nimi pędziły z szybkością błyskawicy „promienie 
śmierci" i siały kompletne zniszczenie... 

Wielka Armada powietrzna, która miała „pom- 
ścić* Świnoujście zginęła, zanim zdążyła przekro- 
czyć polską granicę. 

Zadanie Nr. 1, jakie otrzymała eskadra szaleń- 
ców na dzień dzisiejszy, zostało wykonane z całą 
precyzją. 

Zadania następne czekają... 

Lotnicy zadowoleni z dobrego funkcjonowania 
aparatów Marconi - Skóra z niekłamanym wzrusze- 
niem lecieli dalej. Motory pracowały tak cicho i 
lekko, jakgdyby były zaklęte, że mają grać tylko 
dla siebie. Tylko zegary rozmieszczone na szerokiej 


tablicy przed oczyma łotników wskazywały, że serca 
tych maszyn pracują regularnie.  Radiotelegrafiści 
przełączyli się na stacje niemieckie, aby się dowie- 
dzieć, jaki będzie komunikat sztabu nieprzyjacielskie 
go po klęsce pod Szczecinem. 

Przez długie minuty słychać było tylko marsze 
przerywane okrzykami na cześć Fuhrera, a później 
wszystkie radiostacje Rzeszy nadały następujący ko- 
munikat: 

— Hallo! Hallo! „Eskadra szaleńców“ nad Rze- 
szą. Ochrona przeciwlotnicza wszystkich punktów 
przygranicznych w pogotowiu!... . 

Por. Glibowski polecił zachować daleko idącą 
ostrożność i na „Jaskółce szybował naprzód. Załoga 
każdego aparatu obserwowała na wszystkie strony, 
czy nie wyskoczy skąd stado niemieckich aparatów 
wywiadowczych. Aparaty z tlenem, wynalazku ma- 
jora Jana Petrażyckiego, oddawały lotnikom dosko- 
nałą przysługę. Lecąc na wysokości 8 tysięcy me- 
trów, już musieli oddychać przy pomocy aparatów 
tlenowych, gdyż rzadkie powietrze na pograniczu 
stratosfery niezdolne jest zasilać płuca ludzkie i trze- 
ba mu sztucznie pomagać. 

— Pod nami Berlin! Zadanie Nr. 2! Atak! — 
padł krótki rozkaz w mikrofonach poszczególnych 
aparatów i eskadra zaczęła schodzić do 2 tysięcy me- 
trów. — Ostbahnhoff! Ognia! 

Kilka wielkich torped wyrwało się z szuflad 
skrzydeł i błyskawicą spadały jedna za drugą na 
ziemię, a wślad za nimi leciały w powietrze budyn- 
ki dworcowe, pociągi całe i magazyny kolejowe. 

Artyleria przeciwlotnicza zaczęła strzelać na 
ślepo, ale wnet zamilkła, gdy Kalina rzucił w jej 
stronę kilka piorunów i skrzynie z pociskami wyle- 
ciały w powietrze. Ulice Berlina opustoszały. Ludzie 
z przerażeniem uciekali do bram wielkich kamienic. 
Syreny fabryczne wyły bezustannie tak  przeraźli- 
wie, jakby za chwilę miał nastąpić koniec świata. 

„Eskadra szaleńców* tymczasem zbombardowa- 
ła Friedrichhof, pałac kanclerski i „promieniami 
śmierci* osadziła na miejscu eskadrę pościgową na 
lotnisku Tapenhof zanim ta zdążyła oderwać się od 
ziemi. Wielkie łuny pożarów w kilku punktach mia- 
sta były najlepszym sprawdzianem, że atak był sku 
teczny i celowy. 

— Koledzy. zadanie Nr. 2 wykonane! Lecimy da 


lej! — Zagrzmiał tubalny głos por. Glibowskiego i 
„Jaskółka ciągnęła za sobą całą eskadrę na wysokoś 
ci 8 tysięcy metrów. 

Polskie bombowce naładowane nie tylko ma- 
teriałem wybuchowym, ale siłą i wiarą w zwycięs- 
two całego narodu były pewne i celowe. Nieprzyja- 
ciel, prześladujący Polaków od wieków, przekonał 
się, że Grunwald zbliża się szybkimi krokami na- 
przód. 

Radiostacje niemieckie wysyłały sygnały ostrze- 
gawcze, że „niewidzialna eskadra szaleńców“ ješt 
nad Rzeszą, ale nie uda się jej powrócić do swoich 
baz, gdyż całe lotnictwo Rzeszy już czuwa pod nie- 
bem i na pewno nieprzyjaciel będzie strącony. 

Polscy lotnicy uśmiechali się pod nosem z tej 
„pewności“ sztabu niemieckiego i powiedzieli sobie, 
że dużo będą mieć Niemcy jeszcze zawodu, zanim 
zdołają pochwycić ich pod niebem. Dla wszelkiej 
pewności wzięli pułap na 9 tysięcy metrów i zaczęli 
„czuwać, aby jednak nie natrafić na patrolujące my- 
śliwce niemieckie. 

Nad Wittenbergiem widzieli kilka eskadr nie- 
mieckich, lecących na wschód, ale ze względów stra- 
tegicznych nie niszczyli ich, uważając, iż tego wyma 
ga ządanie Nr 3, aby nie odkrywać przed nieprzyja- 
cielem linii lotu... j 

Tymczasem radiotelegrafiści przejęli rozkaz 
marszałka Goeringa, który dał polecenie lotnikom 
niemieckim nie strącanie wszystkich aparatów pol- 
skich, ale zmuszenie przeciwnika do lądowania. Roz 
każ ten pozwalał sądzić, iż wywiad niemiecki nie 
zdołał wydostać tajemnicy „niewidzialności samolo- 
tu“ i Herman Goering chciał mieć przynajmniej je- 
den taki samolot, aby technicy niemieccy mogli dro- 
gą analizy wydobyć tajemnicę polskiego wynalazku. 

— Niedoczekanie wasze! — pomyślał Zawisza, 
odczytując podany mu przez radiotelegrafistę Sko- 
wronka kartę. 

Ta sytuacja najbardziej się podobała naszym 
szaleńcom. Pod cudzym niebem, tropieni przez dzie 
siątki tysięcy „myśliwych“ na dole i na górze, w 
każdej chwili narażeni byli na przymusowe lądowanie 
wskutek „defektu motoru”, albo nieoczekiwane ze 
strzelenie przez karabiny. maszynowe, 

Dalszy ciag futw 


Str. 8. 


Uwaga Panie Domu! 


Wszędzie do nabycia ocet 
do marynat >= 


Idea żołnierstwa 


„Trzeba aby każde polskie 
dziecko, ucząc się pierwszych 
słów pacierza, równocześnie u- 
czyło się kochać ideę żołnierst- 
wa... Bo „Rzeczpospolita nasza 
jest otworzysta”, jak to powie- 
dział jeden z kanclerzy polskich 
w- XVII wieku — i cóż posta- 
wimy dla obrony jej otwartych 
granic, jeśli nie piersi żołnier- 
skje...“ 

Edward Smigły- Rydz: 
Z mowy wygłoszonej 6-go 
sierpnia 1935 na Sowińcu. 


Święto Żołnierza, które dziś 
obchodzimy zrodziło się z naj- 
głębszych uczuć całego narodu 
do: własnego wojska, powstało 
z woli społeczeństwa polskiego, 
które w tej dacie upatrzyło wi- 
doczny znak największego pol- 
skiego zwycięstwa. 

Święto Zołnierza sprzęgliśmy 
z datą o przełomowym i dla 
Polski i dla Europy znaczeniu: 
z „osiemnastą decydującą bit- 
wą w dziejach świata" — jak 
nasze sierpniowe zwycięstwo 
roku 1920-go określił Edgar 
Vincent wicehrabia a'Abernon, 
ambasador J,K.M. Króla Wiel- 
kiej. Brytanii w Berlinie, wysta- 
ny 25 lipca 1920 roku w misji 
nadzwyczajnej do Polski i do 
25 sierpnia świadek epokowych 
wypadków, zaszłych na ziemiach 
polskich. 

— „W roku 1920 — rozpo- 
czyna d'Abernon swój w r. 1931 
wydany w formie książkowej 
pamiętnik — stoczona i wygra- 
na została bitwa równej do- 
niosłości: dla całego świata, a 
niemniej decydująca od Sedanu 
i Marny, przez swoje znaczenie 
dla kultury, wiedzy, religii i po- 
litycznego rozwoju ludzkości“... 
„ddyby wojska sowieckie prze- 
łamały opór armii polskiej i 
zdobyły Warszawę, wówczas 
bolszewizm ogarnąłby Europę 
środkową, a być może przenik- 
nąłby i cały kontynent“... „Rzą 
moskiewski, skupiając swe siły 
do walki z Polską, miał cele o 
wiele rozleglejsze i dalej idące, 
jak samo zdobycie Warszawy. 
Jego ambicja rozciągała się na 
kraje, leżące na zachód od Wisły 
i sięgała daleko poza granice 
Polski*. 

Tak w oczach angielskiego 
obserwatora przedstawia się 
znaczenie sierpniowych dni, de- 
cyzji Józefa Piłsudskiego i wy- 
konania jej przez polskiego 
żołnierza. 

Polska zahamowała napór sił 
od Wschodu i Polska stała się 
— jak tylekroć w ubiegłych stu- 
leciach — przedmurzem, o któ- 
re rozbiły się zakusy o tak za- 
sadniczym i przełomowym (by 
powtórzyć słowa d'Abernona) 
„znaczeniu dla kultury, wiedzy, 
religii i politycznego rozwoju 
ludzkości". 

Upłynęły od tego epokowego 
ezynu niemal dwa dziesięciolecia 

znów mamy przed sobą 
przedpole niemniej gigantycz- 
nych zmagań, znów stanowimy 
przedmurze... Znów oczy car 
łego świata zwrócone są w stro- 
nę Polski. Znów rozgrywamy 
„decydującą bitwę w dziejach 
świata“, bitwę o niemniejszym 


— jak w r. 1920 — „znaczeniu 
dla kultury, wiedzy, religii i po- 
litycznego rozwoju ludzkości“. 

Inny to dziś typ wojny, 
ale jednaki jej cel. Inny- typ, 
bo określony mianem „wojny 
białej", „wojny nerwów” — ale 
cel jednaki. Cel, który wyraził 
6-go sierpnia w Krakowie Mar- 
szałek Smigły-Rydz, gdy stwier- 
dził, że „nie żywimy w stosun- 
ku do nikogo agresywnych za- 
miarów”, ale „przeciwstawimy 
się wszystkimi środkami bez 
reszty każdej próbie bezpośred- 
niego lub pośredniego narusze- 
nia interesów, praw i gadności 
naszego państwa". Cel, który 
ma wszystkich przekonać, iż 
nie uznajemy i nigdy nie uzna- 
my takiej definicji pokoju, która 
„dla jednych oznacza brać, a 
dla drugich dawać“, 

O zwycięstwo tej „zasady 
zmagamy się dziś w obliczu 
całego świata. Dla ukoronowa- 
nia zwycięstwa tej idei wzmac- 
niamy i łączymy nasze siły. — 
Dla zwycięstwa — jak to przy- 
kazał Kazimierz Sosnkowski 
starym żołnierzom Józefa Pił 
sudskiego — „jednoczą się oni 


OBWIESZCZENIE o LICYTACJI 


W myśl$88 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6.1938 
roku o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. 
P. Nr. 62, poz, 580) podaje się do wiadomości co następuje: 

W dniu 28 sierpnia 1989 r, o godz, 11 w m:jątku Strzyże- 
wice, gm. Bujny Szlacheckie należącego do Kuglera Mieczysława, 
oelem wyegzekwowania należności podatkowych, odbędzie się w 
pierwszym tęrminie sprzedaż z licytacji następujących przedmiotów: 

1) kanapa wartości zł 

2) 2 fotele 

8) biurko jesionowe 

4) szafa biblioteka 

5) obraz (brzeg morza) 
9 obraz: (las) 
7) obraz (owce na pastwisku) 
8) maszyna do pisania „Rogel“ 
9) obraz (kuropatwy naśniegu) 
10) strzelba 16-ka 
11) strzelba 20-ka 
12) strzelba 12-ka 
18) sztucer 
14) komplet mebli (8 sztuk) A 
15). szafa orzechowa o 
16) tolele machoniowe 5 
17) 2 łóżka żelazne 3 
18) materac a 


w zwartej kolumnie i maszeru- 
ją tuż obok młodych*. Dla ta- 
kiego zwycięstwa wzbiera w 
narodzie ta sama postawa du- 
chowa, która znamionowała i 
żołnierzy J. Piłsudskiego pod 
Łowczówkiem i żołnierzy Edw. 
Smigłego - Rydza, gdy wykony- 
wali słynny manewr znad. Wie- 
prza — postawa duchowa, bę- 
dąca — jak te ostatnio przy- 
świadczył gen. Sosnkowski — 
„przepięknym przykładem naj- 
wyższych cnót zbiorowych: ide 
owości i szlachetnej bezintere- 
sowności, zjednoczenia brater- 
skiego i zaufania wzajemnego 
dumy żołnierskiej i niezależnoś- 
ci moralnej, — pogardy dla 
wszelkich innych rekompersat 
poza poczuciem  spełnionego 
obowiązku, pochwałą Wodza, 
dobrą pamięcią Ojczyzny“. 

W sierpniu 1920 r. wygraliśmy 
„osiemnastą decydującą bitwę 
w dziejach świata". 


U ŁAM teraz dziewięt- 
nastąłl  Wygrywamy ją jako 
przedmurze „kultury, wiedzy, 
religii i politycznego rozwoju 
ludzkości“. M. G. 


z 


4 2 2 2 3 3 3 3 


2 a a £ 3 A $ 2 3 S2 


19) szafa dwudrzwiowa 

20) lampa stojąca szafkowa 

21) zegar ścienny, „Leilpop' a 

22) rogi jelenie (6 sztuk) ` 

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 28 sierpnia*1939 roku 
od godz. 8ej do godz. 11 ej w lokalu płatnika, 


p. o. NACZELNIK URZĘDU 
(L. Sala) 


uro 


Straszna katastrofa samochodowa 


Wczoraj w godzinach KANE 


łudniowych samochód gazownij 6 pasażerów poniosło śmierć 
miejskiej w Łodzi, którym je-|na miejscu, 30 odniosło lżejsze 
chała na wycieczkę do Toma-ji cięższe obrażenia. Większość 
szowa Mazowieckiego grupa|rannych przewieziono do szpi- 
pracowników gazowni, na sku-|tala w Tomaszowie. Szofera 
tek zbyt gwałtownego zahamo- | aresztowano. 

wania, wywrócił się na szosie 
w Ujeździe, przygniatając ja- 


Czytajcie Dziennik Piotrkowski 


Dziś wspaniały awanturniczy film dżunglowy p. t. 


Ktno-Teatr 


„A S” 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości nr. 2. 


Zaginiona Dżungla 


W roli głównej światowej sławy myśliwy i pogromca 
najdzikszych bestii Clyde Beattyn 


Popołud. początek o g. 3-ej 


oraz piękna Cecylia Parker 


Jastrząb AL 


Początek o g. 5.30 pp, w niedziele í swięta o g, 3 po poł. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego* wynosi 2 zł: 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z.przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602:480 * 
TESE ETOS R EAEE EO SAT EE EES 


Redaktor i Wydawca: Brańisław Kalwary. 


„Kino ROMA Już wkrótce wznowienie Polskiego fi 


firmy H. Urbański 


Lody PINGWIN — świetne, choć tanie. À. 


Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 25, tel 10 65 


PIOTRKÓW 
ui. Hutnicza 6. 


Jechał do żony 
w towarzystwie śmierci 


W dniu 11 bm. na szosie za 
wsią Wola Krzysztoporska koło 
Piotrkowa wydarzył się wstrzą- 
sający wypadek cyklistów. 

Około godz. 9 wieczorem, 
robotnik miejscowej fabryki che- 
micznej Szulc Stanisław wracał 
z pracy do żony, mieszkającej 
w odległej od Woli o 9 km. 


wsi Parzniewice. ISA 


W pewnej chwili z przeciwnej I 
OE 3 
ZOBSTRUKCJI ` 


wskutek małych zarobków i 
drożyzny mieszkaniowej, nie 
jmogą mieszkać ze swoją vro- 
dziną. Rozwiązanie kwestii mie* 
szkaniowej dla robotników tam- 
tejszych staje się kwestią ze 
wszech miar aktualną. i 


strony najechał na Szulca inny jı 


cyklista z wielką szybkością. |: 
Zderzenie rowerzystów było E 
okropne, Rowery obydwu zo- 


stały strzaskane. Szulc padł na 
ziemię zbryzgany krwią. 
Rannego Szulca odwieziono 
do Woli Krzysztoporskiej, skąd 
po udzieleniu pierwszej. pomo- 
cy odwieziono do szpitala U 
bezpieczalni Społecznej w Piotr- 
kowie. Od momentu wypadku 
do soboty, Szulc nie odzyskał 
przytomności. Potłuczoną ma 
głowę, nadwyrężone kości cza- 


nadmiernej otyłości = 
przynoszą „poządany 
skutek łagodnie 
działające pigułki 
przeczyszczające 


znak ochronny. „GÓRAL, 


szki. Stan jego jest bardzo| 3 okoje r a OL DA 
groźny. wynajęcia, ul. Słowackiego 23. 


Na marginesie tego wypadku 
warto podkreślić, że robotnicy | vj, Sienkiewicza 5. 
z Woli Krzysztoporskiej z po-| Wiadomość u dozorcy. 
wodu głodu mieszkaniowego u 
na miejscu muszą dojeżdżać z t; Ą 
pracy do pobliskich i odległych | 3 pokoje godami do wyna- 
wsi, gzie warunki mieszkaniowe |jęcia od 1 września, ul, Pola 22. 


OGŁOSZENIE o PRZETARGU. 


Zarząd Dóbr Państwowego Stada Ogierów w Bogusła- 
wicach ogłasza na dzień 31 sierpnia 1939 roku ' 


PRZETARG . je 
na dzierżawę Osady młynarskiej „KAFAR STARY“ położonej 
w majątku Bogusławice, gm. Bogusławice, poczta Wolbórz, 

pow. piotrkowskiego na okres trzyletni. -oouo 

W skład osady młynarskiej „Kafar Stary“ wchodzi: młyn 
wodny z całkowitym urządzeniem, dom mieszkalny i zabudo- 
wania gospodarcze, 896 ha gruntu ornego, 1.12 ha łąki oraz 
0.84 ha pastwiska. py 

Każdy przystępujący do przetargu, musi pod rygorem 
odrzucenia oferty złożyć w kasie Dóbr Bogusławice wadium 
w kwocie zł 300 (trzysta) w gotówce lub papierach wartoś- 
ciowych o zabezpieczeniu pupilarnym, które to wadium zo- 
stanie zwrócone tym osobom, które się przy przetargu nie 
utrzymają. Złożone oferty będą obowiązywały oferentów aż 
do czasu spisania umowy po przetargu. Składanie ofert, ich 
zmiana i cofnięcie jest niedopuszczalne przed terminem roz- 
poczęcia przetargu. Oferent, który utrzymuje się przy prze- 
targu, chciałby następnie uchylić się od zawarcia umowy, 
traci wadium na rzecz Zarządu Dóbr Bogusławice. 

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 31 sierpnia 1930 r, 
o godz. 12 w południe w biurze Zarządu Dóbr.* Interesanei 
mogą zaznajamiać się ze szczegółowymi warunkami. dzierżawy. 
w biurze Zarządu Dóbr Bogusławice codziennie prócz niedziel 
i świąt, od godz. 10:ej do 12-ej. a 

Zarząd Dóbr Bogusławice zastrzega sobie swobodę 'wy- 
boru oferenta bez względu na zaoferowaną cenę. £ 


Zarząd Dóbr Państwowego Stada Ogierów 


w Bogusławicach 
Dziśl Napiękniejszy film 


CZARY P naran 


Arcydzieło reżyserii i techniki, p. t: 


ZAPOMNIANA MELODIA 


W rolach głównych: e Mark 
Andrzejewska, Grssówna, Znicz, Fertner, 
Zabczyński, Sielański, Orwid, Grabowski 
Popoł. o godz. 1 Władczyni Dżungli o 3 Klęska Białego Kobrty 


3 pokoje z kuchnią ;do wynajęcia 


m 
KINO 
TBATR 


Od poniedziałku 14 sierpnia przedstawia wielki film 
radości, miłości i tarapatów p.t. 


| 
|TRZEJ KADECI 


w rolach gł. Priscilla Lane (bohaterka „4-eh córek") 
i Wayne Morris (Niezapomniany Kid Galahand)) 


Ponadto Nowy_tygodnik PAT. Ponadto 


Na seansach popoł. Antek Policmajster — film Polski 
z À. Dymszą i Niesforna Dziewczyna. 
|| 


CENY: OGŁOSZEN: .)-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


są lepsze gdyż w samej Woli ` 


ALbczA 


z kuchńją s wy-` 


Imu Każdemu wolno kochać 7 Å. Dymszą 


i 


